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Wśród gromów błysku 


NA CZTERDZIESTYCZWARTY OBCHÓD 1 MAJA 


Po raz 44 święci w tym roku klasa robotni- 
cza całego świata, a z nią i Polska dzień 1 Ma- 
ia jako święto idei wyzwolenia pracy, solidar- 
ności międzynarodowej i socjalizmu. 

Dzień 1 Maja bywał w ciągu tego stosun- 
kowo krótkiego odcinka dziejów  obchodzo- 
ny w różnych nastrojach j wśród różnych oko- 
liczności. Bywały obchody pierwszomajowe 
o charakterze beztroskiej zabawy ludowej, by- 
wały o charakterze przeglądu armji mogącej 
jutro być powołaną na front i bywały obchody 
pierwszomajowe o charakterze bitew. Pa- 
miętny jest w dziejach polskiego ruchu robot- 
niczego ów 1 Maja 1892 r., gdy robotnicy 
łódzcy wyparli z Łodzi policję rosyjską i we- 
zwany przez nią na pomoc oddział wojskowy. 

Znają dzieje i bardziej ponure „majówki“! 
Gdy robotnik zgięty chwilowo pod knutem 
terroru tylko w głębi serca mógł Święcić 1 Ma- 
ja i ślubować nienawiść oszołomionym swoją 
chwilową potęgą ciemięzcom. Gdy wierność 
klasy robotniczej hasłom pierwszomajowym 
uwydarniała się tylko niezdarnie skłeconym 
czerwonymi sztandarem, pod osłoną nocy za- 
tkniętym z narażeniem życia na wierzchołku 
najwyższego komina w mieście. Ale ten bie- 
dny kawałek czerwonego płótna wiejący nad 
brukami miast ujarzmionych, póki go nie ścią- 
gnęła wezwana przez policję straż pożarna, 
więcej znaczył niż dziesiątki tysięcy flag wy- 
wieszanych podczas gałówek. Nikt nie dławił 
Socjalizmu z taką furją jak carat rosyjski, ale 
carat runął, a socjalizm żyje. Kozaccy oficero- 
wie obwijali nogi swoich koni w „zdobyte“ na 
robotmikach czerwone sztandary, ale w rezul- 
tacie, o ile nie moginęli marnie, żebrzą dziś 
w stolicach Europy, a czerwony sztandar stał 
s.ę godłem państwowem dziedziców caratu. 

Warunki, w których obchodzony był 1 Maja, 
były tak różne jak różne były etapy dziejowe 
walki proletarjatu o nowy ustrój społeczny, 
ale spoglądając dziś wstecz na ubiegłe 43 lata 
jedną widzimy łączącą ie linię: 

SZEREGI SOCJALISTYCZNE 
WCIĄŻ ROSNĄ I POTĘŻNIEJĄ 

Ten wzrost odbywa się wśród przerw, 
przerw tragicznych znaczonych krwią robot- 
niczą i czernią drukarską artykułów różnych 
pisarzy burżuazyjnych oznajmiających rado- 
Śnie burżuazji i innym ogłupionym czytelni- 
kom „organów opinji*, że socjalizm już kona, 
już ostatnie tchnienie wydaje, już skonał, już 
czas pisać jego nekrologi. — Nieraz już w cią- 
gu tych 43 lat na „grób“ socjalizmu wtłoczo- 
no „kamień ciąży wielkiej" i nie nowiną jest, 
że „dla pewności wszelkiej zbrojnych straży 
użyli“, 

Ale z tego „grobu“ zrywał się socjalizm 
zawsze silniejszy niż poprzednio. Im cięższą 
była chwilowa klęska, im bardziej napozór 
przypieczętowany los socjalizmu w danym 
kraju, im silniejszy odpływ karjerowiczów, 
histeryków, „rewolucyjnie bałamucącej się“ 
młodzieży burżuazyjnej į tchórzów z jego sze- 
regów, — tem liczniejsze wychodziły z pod 

„ziemi legjony bojowników wynosząc zwycię* 
sko czerwony sztandar ponad trony, — licz- 
niejsze i oczyszczonę z ciurów. 


Nie jest to zbieg okoliczności. Reakcja prze- 
ciw socjalizmiowi! jest właśnie diatego dzisiaj 
dziksza i bezwzgiędniejsza niż kiedykolwiek 
przed wojną Światową, że socjalizm jest dzi- 
siaj nieporównanie silniejszy; i dlatego bur- 
Żuazja ciska na Śmietnik wszystko — prócz 
kapitału — co jej w „dawnych, dobrych cza- 
sach“ było drogie: wolność osobistą, cywili- 
zację wieków, - wszystko, wszystko — zapo” 
mina o dzielących ją różnicach — byleby po- 
walić socjalizm bo on iest iuż tak silny, że nie 
wierzy już najgłupszy kapitalista by go można 
zahamować w pochodzie mniejszym wysił- 
kiem, niż naiwyższem wytężeniem do ostatka 
wszystkich sił zjednoczonej burżuazji. 

Wilhelm II i współczesna mu burżuazja nie- 
nawidzili socjalizmu nie mniej niż Hitler i Huw- 
genberg i mieli legalną i materjalną możność 
gnębienia go tak jak to dziś widzimy w Niem- 
czech i to bez uciekania się do idjotycznych 
haseł antysemickich. Nie uczynili tego, bo nie 
uważali socjalizmu za tak groźny, bo ten kwit- 
nący przedwojenny niemiecki ruch socjali- 
styczny był w istocie nieporównanie słabszy 
niż dzisiejszy utrzymywany w stanie bez- 
władności tylko przez najwyższy skoncen- 
trowany wysiłek całej burżuazji. 

I dłatego arystokracja i wielcy kapitaliści 
poddają się bez walki dyktaturze bandy znie- 
nawidzonych im -dorobkiewiczów kontrrewo- 


lucji, degeneratów, sadystów į narkomanów, ! 


bo próbując się im oprzeć musieliby zwolnić 
wysiłek przeciw socjalizmowi; dłatego kato- 
lickie centrum głosowało za pełnomocnictwa- 
mi dla Hitlera wiedząc, że podpisuje tem wy- 
rok Śmierci na swoją partję i na Bóg wie ilu 
swoich członków. I dlatego literaci niemieccy 
zamienili stę w piewców bandy barbarzyń- 
skich zbirów. To wszystko, co w Niemczech 
jest burżuazyjnego, pręży dziś muskuły w o- 
statnim rozpaczliwym wysiłku utrzymania ol- 
brzyma socjalizmu w pożycji bezwładnej. 

Tylko, że ten olbrzym jest nieśmiertelny, 
a śmiertelnie chore są siły, które usiłują go 
zdławić. — Na świecie całym, w Europie czy 
Ameryce wije się w agonii kapitalizm. Jego 
drgawki są potworne, ale zgon nieunikniony. 
Krwawa ślina z gardła rzęrzącego świata ka- 
pitalistycznego zalewa Świat cuchnącą posoką 
i różnym pesymistom wydaje się falami poto- 
pu w którym toną ideały ludzkości. My, so- 
cjaliści, których pod czerwony sztandar nie 
przywiał żaden poryw temperamentu, ale do- 
brze przemyślane aż do końca przekonania, 
wiedzieliśmy od początku, że przejście z u- 
stroju kapitalistycznego do socjalistycznego 
nie dokona się w formach sielankowych, że 
walka o „nowy ład“ będzie tak mało „wielką 
paradą“ jak wojna Światowa. Nie niedocenia- 
liśmy sił które „gasnący świat“ zdolen jest 
z siebie wykrzesać w ostatniej godzinie i dla- 
tego przeżywany w tej chwili etap walki o „no- 
wy ład“ nie przeraził nas tak jak wielu hurra- 
rrrewolucjonistów. Zwycięstwo będzie na- 
szem, bo nasze siły rosną. Policzył ie wróg 
i furja napadu jest najlepszem Świadectwem 
jak go ten rachunek przeraził, ` 

Droga do przyszłego ustroju jest równie 
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wąską i cierntstą jak droga do królestwa nie- 
bieskiego. I wije się zygzakami jak każda dro- 
ga pod górę. Nie zabarykadują jej jednak całe 
góry „nekrologów socjalizmu“, ani wszystkie 
bagnety na Świecie. I tu jak przed 19 wiekami 
„ha nic straż, pieczęć į skała“. I tu nadejdzie 
chwila gdy „straż zdjęta trwogą upada“. 

43 lata upłynęły. 43 lata anmia bojowników 
socjalizmu ćwiczyła się i odbywała manewry. 
Teraz zaczęła się bitwa. Wróg naciera z rog- 
machem rozpaczy, w szeregi nasze padają 
śmiercionośne pociski. Licznie padają trupy. 
Niejeden tchórz zdezerteruje z pola. Zasko- 
czony oddział na tym lub owym przyczółku 
dostał się do niewoli. To jest walka! I w tej 
walce nasz czerwony sztandar, sztandar wol- 
ności człowieka, braterstwa ludów i sprawie- 
dlirwości społecznej powiewa wysoko. Ku nie- 
mu kieruje się cała wściekłość armii gasnącego 
świata kapitalizmu. Socjalizm zdeptać pragną 
władcy jednodniowi za wszelką cenę, za ceńę 
zniszczenia cywilizacji, za cenę potoków krwi. 
Bo oni wiedzą, wiedzą aż nadto dobrze, że 


SOCJALIZM ZWYCIĘŻY! * 
W. J. G. 


Pieśń majowa 


Hej bracia, bracia robotnicy! 

A wszak to dziś jest pierwszy maj, 

Z fabrycznej wyjdźźcie dziś ciemnicy, 
Marzeniem lećcie w inny kraj! 


Niech dłoń, co ciężki miecz dźwigała, 
Niech się podniesie znojna skroń, 
Niech robotnicza klasa cała 
Powiewów wiosuy wchłonie woń! 


Szeregiem naprzód idziem śmiało, 
Po drodze sennych zbudzi pieśń, 
Potęgą naprzód ruszym całą, 
Wiekowych ciemnie strząsnąć pleśń. 


Na jasnym niebios dziś lazurze 
Gdziekolwiek się nasz zwróci wzrok, 
Czerwony Sztandar szumi w górze, 
Wyrasta już nad mgły i mrok.. 


Ku przerażeniu sytej zgrai 
Idziemy razem, w dłoni dłoń, 
Wolność nam przyszły los umai, 
W solidarności nasza broń! 


A więc szeregiem bracia dalej, 
Od żądań naszych brzmi ten śpiew, 
Wezbranym nurtem huczą fale 
Zbyt długo płyną łzy i krew... 
4 Zofja Filipowiczawna, 


Ta00=, 


Nr. 100, Poniedziałek 1 maja 1933 


System wygładzania pracowników kolejowych 


Już od dłuższego czasu zaobserwować się dała 
stosowana na PKP metoda oszczędności, polega- 


jaca na systematycznem pozbawianiu pracowni-, 


ków środków do życia, drogą redukcji dni pracy. 
Rozmiary tej redukcji osiągnęły punki kulmina- 
cyjny w bieżącym roku budżetowym, a najdotkli- 
wiej dają się we znaki pracownikom działu dro- 
gowego, zatrudnionym czasowo. Pracowników 
tych zatrudnia się po 2—4 do 6 dni w miesiącu, 
nic też dziwnego, że taki sposób zatrudniania ludzi 
równa się świadomemu zagładzaniu ich na śmierć 
wraz z rodzinami. 

Warto zastanowić się nad przyczynami takiego 
postępowania, a przyglądając się tej sprawie bli- 
żej, rysuje się w umyśle człowieka obraz tak roz- 
paczliwy, że nie można nad sprawą tą przejść mil- 
czeniem i należy podać ją do publicznej wiado- 
mości. 

W dzialę drogowym jeszcze kilka lat wstecz, za- 
trudnieni byli w większości pracownicy o charak- 
terze stałym, pobierający wynagrodzenie według 
ustalonych rozp. MK z 14. XII. 1923 norm płac. 
Z biegiem czasu rozpoczęto zwalniać coraz licz- 
niej, pod różnemi pozorami pracowników stałych, 
zatrudniając w ich miejsce t. zw. czasowych, wy- 
nagradzanych według cen rynkowych, od 2 do 
3.80 zł. dziennie. 

Wykorzystując obecne bezrobocie i dużą podaż 
rąk roboczych, pozbywane się stałych, gdyż w 
miejsce jednego pracownika stałego, przy tym sa- 
mym wydatku na płacę, zatrudnić można trzech 
t. zw. czasowych, którzy zmuszeni głodem przyj- 
mowali warunki płacy, dyktowane im według t. 
zw. cen rynkowych. a faktycznie plac głodewych. 

Pracownicy t. zw, czasowi powinni być ubez- 
pieczeni w funduszu bezrobocia. Tego jednak ko- 
lej nie czyni, znowuż dla oszczędności, by nie o- 
płacać części składki, przypadającej do opłaty 
przez pracodawcę. Traktowanie w ten sposób u- 
bezpieczenia jest łamaniem ustawowego obowiąz- 
ku pracownika na wypadek bezrobocia, a w kon- 
sekwencji prowadzi do niesiychanego „postępo- 
wania" z tymi ofiarami systemu. > 

“Pracownik czasowy, zatrudniony na PKP, o ile 
jest ubezpieczony od bezrobocia, nabywa z chwi- 
lą zwolnienia go z pracy prawo do zasilku z FB; 
jeśli jednak ubezpieczony w FB nie był, ciąży na 
PKP obowiązek wypiacenia takiemu pracowniko- 
wi, z chwilą zwolnienia go z pracy, odprawy, w 
wysokości ł-miesięcznej płacy za każdy rok służ- 
by, najwyżej jednak 3-miesięcznej odprawy. I tu- 
taj rozpoczyna się tragedja tych ludzi. 

Metoda wyciągania przez skarb państwa czyste- 
go zysku, z deficytowego budżetu PKP powoduje, 


że kredyty na opłatę personelu zmniejszane są U- - 


EMIL HAECKER 


stawicznie, skutkiem czego stosuje się redukcję 
dni pracy. Przyznawane dyrekcjom kredyty są tak 
szczupłe, że nie wystarczają na opłacenie choćby 
tylko stałych pracowników przez pełny miesiąc, 
zmniejsza im się przeto ilość dni roboczych o 8 
dni w miesiącu. O zatrudnianiu t. zw. czasowych, 
choćby tylko w tych rozmiarach, co stałych, na- 
wet mowy niema, gdyż kredyty na to nie starczą, 
ale też administracja kolejowa nie rozwiązuje z 
nimi stosunku slużbowego, dla uniknięcia wypła- 
cania im odpraw, a bez odprawy zwałniać ich nie 
może, gdyż nie ubezpieczyła ich w funduszu bez- 
robocia. 

Z tej kłopotliwej sytuacji znaleziono wyjście, 
jak dla „systemu“ bardzo proste, a mianowicie, 
nie zwalniać z pracy i nie zatrudniać. Stosuje się 
zatem redukcję dni pracy, jak to na wstępie za- 
znaczyliśmy, w ten sposób, że zatrudnia się t. zw. 
czasowych tylko pu 2, 4 do 6 dni w miesiącu, 
czyli innemi słowy, wygładza się ich wraz z ro- 
dzinami. 

Nie dość tego, ale to niesłychane postępowanie 
potrafi się jeszcze obłudnie okrywać płaszczykiem 
humanitaryzmu i udaje się dobrodzieja, twier- 
dząc, że tak postępując zabezpiecza się robotni- 
kom pracę, gdyż z chwilą rozwiązania stosunku 
pracy, pracownik taki nie mógłby zostać później 
przyjętym do pracy. wobec obowiązującego za- 
kazu przyjęć nowych pracowników. Jest to naj- 
zwyklejszy wykręt i zakrywanie prawdziwego 
stanu, w jakim znalazło się kolejnictwo, dzięki 
nieustannemu zabieraniu t. zw. czystego (fikcyj- 
nego) zysku z PKP dla łatania dziur w budżecie 
państwowym. 

Poco te wymówki? Nikt wszak w to nie uwie- 
rzy, by do dokonania koniecznych robót na kolei 
odkomenderowano bezrobotnych z klubu BBWR, 
po skończonej sesji. O ile zajdzie konieczność 
przeprowadzenia robót kolej musiaiaby ludzi no- 
wych przyjąć, a te przewidywania i pocieszania 
co do przyszłości, żadną miarą nie usprawiedli- 
wiają robienia oszczędności na należnych tym lu- 


Z ruchu socłalistyczneśo 


W SĄDECZYŹNIE 
W niedzielę 23 bm. odbyło się w Nowym Sa- 
czu olbrzymie zgromadzenie ludowe. Sala Domu 
robotniczego wypełniła się po brzegi uczestnika- 
mi, Zgromadzenie zagaił tow. Zawiła, który 
przedstawił obecne położenie klasy robotniczej na 
tle powszechnego kryzysu. Do prezydjum wybra- 
no towarzyszy Płonkę i Niemca. . 
Referat o sytuacji politycznej i gospodarczej, 


o roli i zagadnieniach socjalizmu w dzisiejszej 
dobie, oraz o znaczeniu święta 1 Maja wygłosił 
tow. dr. Szumski, 

Tow. Płonka wezwał zebranych do wytężonej 
akcji w kierunku wzmocnienia szeregów klasowo 
zorganizowanego  proletarjatu. Okrzykiem na 
cześć PPS i odśpiewaniem „Czerwonego Sztanda- 
ru" zakończono imponujące zgromadzenie. 

Tego samego dnia popołudniu odbyło się w Sta- 
rym Sączu w sali Domu robotniczego publiczne 
zgromadzenie, zwołane przez nowosądecki komi- 
tet powiatowy PPS. 

Zagaił imien. komitetu powiatowego tow. Nie- 
miec. Przewodniczącym wiecu wybrano jedno- 
myślnie tow. Marszałka. Przemówienie na temat 
aktualnych zagadnień politycznych i gospodar- 
czych, oraz o położeniu klasy pracującej wygło- 
sił tow. dr Szumski. Z wielkiem  zainteresowa- 
niem wysłuchali zebrani referatu, dając często 
wyraz oburzeniu przeciwko taszystowskim meto- 
dom rządzenia. - 

Z uznaniem należy podnieść pracę kolejarzy 
w Starym Sączu, którzy mimo ciężkiego kryzysu 
zdołali wlasnemi siłami zbudować okazały Dom 
Robotniczy. Przykład godny naśladowamia. 

Dnia 22 kwietnia odbyło się w Kamionce Wiel- 
kiej w lokalu PPS przy wielkim udziale chłopów 
i robotników publiczne zgromadzenie, na którem 
przemawiał tow. poseł Adam Giołkosz. Zagail 
tow. Bednarz, a na przewodniczącego wybrano 
low. L. Porębę. Tow. poseł Ciołlkosz, witany owa- 
cyjnie przez zgromadzonych, omówił wszystkie 
bolączki świata pracy i zakusy sanacji na usta- 
wy socjalne, pogarszanie tychże, jak zmniejsze» 
nie urlopów, zniesienie t. zw. angielskiej soboty, 
nowa ustawa ubezpieczeniowa i obecnie wprowa- 
dzony fundusz pracy. Wezwał wszystkich do 
wstępowania w szeregi socjalistyczne, aby prze- 
ciwstawić faszyzmowi siłę socjalizmu przeciw 
wojnie, za pokojem świata. Następnie omówił 
znaczenie święta 1 Maja. W dniu tym będziemy 
żądać pracy, dla bezrobotnych, ziemi dla bezrol- 
nych, wolności słowa, praw dla robotnika i chło- 
pa. Przemówienie tow. posła Giołkosza przery- 
wane było częsiemi oklaskami. Następnie tow. Po- 


ręba odczytał rezolucję: „Zgromadzeni robotnicy `“ 
i chłopi w Kamionce W. uchwalają pełne zaufa- ` 


mie posłom socjalistycznym za pracę w obronie 
robotników i chłopów w obecnym Sejmie( — a 
w szczególności tow. posłowi Ciołkoszowi i o- 
świadczają, że wiernie stać będą pod sztandarami 
socjalistycznemi". Zebrani jednogłośnie uchwalili 
tę rezolucję. Uchwalili również uroczyście święto- 
wać w dniu 1 Maja i udać się do Nowego Sącza, 
ażeby wziąć udział w pochodzie. Okrzykami na 
cześć PPS, Pierwszego Maja i na cześć tow. Cioł- 
kosza, oraz odśpiewaniem „Czerwonego Sztanda- 
ru“ zebranie to zakończono. 
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„Troskliwość o zabezpieczenie przewagi na sejmie elementom 


Mistorja socjalizmu w Galicji 


„Pojęcie narodowości albo wypływa z przywiązania do podań, 
i to socjalizm odrzuca, albo jest wyobrażenie antagoniczne, dzielące 
ludzkość na niezgodne z sobą frakcje, i tego socjalizm pochwalić nie 
może. Narodowość pamiątkowa jest od ludu znienawidzona i ruchem 
demokratycznym obaloną zostanie. Narodowość antagoniczna nie 
może istnieć bezwzględnie, więc nie ma w sobie prawdy absolutnej; 
ona jest ograniczona przez narodowości ołaczające i staje się tem 
wydatniejsza, czem żywsza między narodami nienawiść. Ale żadne 
pojęcie względne, zawisłe od idei przeciwnej, nie ma w sobie zarodu 
trwałości, i wtenczas dopiero wierzylibyśmy, że narodowość jest 
konieczną formą społeczeństwa, gdyby dało się dowodzić, że naród 
zachować może czucie narodowe, nie mając żadnych sąsiadów i żad- 
nych zewnętrznych spraw politycznych. 

„Narodowościsązatemtylkoprzejścioweformy, 
mające przeznaczenie złączenia rodzin w jedną całość, zniszczeniem 
indywidualności bezwzględnej rodzin, tak, jak w rodzinie spływają 
się indywidualności ludzi pojedynczych. 

„Socjalizm musi więc albo milczeć, ałbo obrazić ową liczną, po- 
święconą (?) masę, która uważa utrzymanie narodowości na wieki za 
najświętszy cel życia obywatelskiego, i która miewa za zbrodnicze 
życzenia, aby znikły szranki pomiędzy ludźmi. My zaś, szanu- 
jąc narodowości, jak każdą z form, którą rozwój 
ludzkości do czasu przybiera, mniemamy, że są 
tylko przemijającemi kształtami. 

„Rewolucja francuska na przykład zniweczyła pamiątkowe 
i uczuciowe narodowości Bretonów, Gaskończyków, Provensalów, 
Elsassów i nadała wszystkim narodowość jednę, nierozdzielną ,opartą 
nie na podaniach, lecz na idei: wspólnych zasad wolności, równości 
i postępu. Ta idea zowie się Francją. 

„Sprzeczność zasad socjalnych z uczuciami narodowemi i tychże 
walkę widziano i widać u nas w sprawie wyborów. 


polskim radziła nadać osobiste prawo głosowania posiadaczom ziem- 
skim, mieszczanom i odznaczonym inteligencją, zaś przez wybory 
stopniowe ograniczyć wpływ klas wiejskich. Przed radykalnym 
socjalizmem względy takowe nie mogły znaleźć faworu, gdyż socja- 
lizm nie o polską narodowość, lecz o rozwój ludu dobija się. Prze- 
prowadzenie prawa powszechnego przy wyborach ostatnich było 
zwycięstwem socjalizmu nad dążności polskie historyczne. Partja 
odtąd narodowa występuje za wyborami ograniczonemi, przeciwnie 
partji radykalnej, socjalistycznej. żądającej wyborów powszechnych 
i bezpośrednich. 

„Nam zaś zdaje się, że w obecnem tak trudnem położeniu ojczyzny 
można, należy nawet przeprowadzenia zasad absolutnych zrzec się 
i wzgląd mieć bardziej na praktyczne konieczności. Sądzimy, że naj- 
korzystniejszą koncesją sprawom aktualnym byłoby ustanowienie 
prawa wyborczego, przyznającego głosowanie powszechne wszystkim 
obywatelom z tą modyfikacją w sposobie głosowania, żeby wszyscy 
obywatele, którzy pewien stopień wychowania (n. p. gimnazjalny) 
udowodnili, głosowali bezpośrednio, inni zaś, żeby używali stopnio- 
wego głosowania. Którą to myśl dokładniej zapewnie wyrobić wypa- 
dałoby. 

„Wogóle, i to zastanowić nas powinno, społeczność nasza tak nie- 
szczęśliwie znajduje się ustawiona, że każden postęp w duchu demo- 
kratycznym staje się zgubnym dla sprawy narodowości historycznej. 

„Temu zaradzić, harmonję stworzyć między duchem historycznym 
i duchem demokratycznym, jest najpoważniejszem obywatelstwa za- 
daniem". 

Wyznawca takich poglądów musiał zwalczać zarówno to, co dziś 
szowinizmem lub nacjonalizmem się nazywa, a co on wówczas „naro- 
dowością antagoniczną* nazywał, jakoteż wszelki ucisk narodowy. 
Uczynił to w jednym z następnych numerów „Postępu“ w artykule 
wstępnym, w którym omówiwszy społeczne znaczenie walki stron- 
nictw, tak ciągnął dalej: 


GLigg dalszy nastąpi} 
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„Nie można pokonać faszyzmu bronią duchową” 


WYWIAD Z TOW. SOLLMANNEM — 50 RAN NA CIELE OFIARY ZBIRÓW 


W wydawanych przez Międzynarodówkę So- 
cjalistyczną „Wiadomościach o losie więźniów 
politycznych” czytamy co następuje: 

W czasie gdy storturowany przez zbirów hitle- 
rowskich tow. Sollmann znajdował się jeszcze 
w klinice zaprzyjaźnionego lekarza udało się do- 
stać do niego 3 towarzyszom z Zagłębia Saary. 
Zasnieścili oni w saarbruekeńskiej „Volłksstim- 
me“ następujące sprawozdamie z tych odwiedzin. 
"Znaleźliśmy Sollmanna pod opieką sióstr mi- 
łosierdzia i lekarzy, których niezmiernie wychwa- 
lał. Był on mimo swego stanu i odcięcia od świa- 
tą dobrze poinformowany o wypadkach ostatnich 
dni. Jego wygląd był jednem potwornem świade- 
ciwem bydlęcego okrucieństwa z jakiem znęcano 
Się nad nim w nieludzki sposób. Twarz była tak 
zniekształcona, że nie odrazu można go było po- 
znać. 

Tow. redaktor Braun zapytał swego kolońskie- 
go kolegę czy chce opowiedzieć swoje przeżycia 
dla „Voiksstimme'. — Sollmann odpowiedział: 
„Nie, ja wysłałem dokładne rzeczowe sprawozda- 
nie do zarzadu partji, do prezydenta Reichstagu 
i do szeregu wybitnych osobistości między innymi 
do jednego arcybiskupa i jednego superintenden- 
ta. Zastrzegłem się wyraźnie, że to sprawozdanie 
nie ma być publikowane. gdyż w obecnych wa- 
rurkach mogłoby to sprowadzić nowe represje na 
partję (rozmowa ta toczyła się w połowie marca, 
w kilka dni po storiurowaniu tow. Sollmanna — 
przyp. red.). Z podobnych względów już od ty- 


godmi zerwałem wszelkie stosunki z cudzoziem- | 


skimi dziennikarzami i politykami, ale Niemcy 
z nad Saary nie są chyba jeszczę cudzoziemcami. 
Redaktor Braun wręczył Solimannowi kilka 
dzienników zagranicznych z opisami znęcania się 
nad nim i Efferothem—Sollmann: Opis nie jest 
y, chociaż nie we wszystkich szczegó- 
łach ścisły. Możecie mi wierzyć: To co ja i Effe- 
roth wycierpieliśmy od chwili gdy hitlerowcy 
z możami, siekierami i rewolwerami wdarli się do 
naszych mieszkan do chwili gdy nas,zaledwie po- 
dobnych do istot ludzkich, oddali policji, wy- 
starczyłoby na napisanie bez użycia żadnej fan- 
tazji dobrze dreszczem przejmującej powieści sa- 
dystycznej. Tylko niktby nie uwierzył, że coś po- 
dobnego mogło się dziać w stolicy Nadrenji w ja- 
sny dzień w obecności tysięcy ludzi i mimo istnie- 
nia kilkutysiącznego garnizonu policji. 


Braun: Co myślicie o twierdzeniach, że to byli 
przebrani komuniści? 

Sollmann: Ja i Efferoth bylismy porwani i tor- 
turowani przez autentycznych hitlerowców. U- 
dział w znęcaniu się nad nami brało dwóch po- 
słów hitlerowskich i jeden hitlerowski radca 
miejski. 

Braun: Czy nie jest dziwnem, że was pierwsze- 
go z posłów wybrano za ofiarę choć uchodziliście 
za stojącego na narodowem skrzydle partji? 

Solimann: U nich najgłupsze jest najprawdopo- 
dobniejszem. Tego 9 marca zrozumiałem taszyzm 
lepiej niż ze wszystkich książek. Biada tym, któ- 
rzy wierzą, że go duchową bronią pokonać można. 
Pod najokrutniejszemi uderzeniami nie czułem 
ami przez chwilę gniewu lub nienawiści przeciw 
tym ludziom. Ich brutalność była tak szczerze 
prymitywna, że nie miałoby żadnego sensu mie- 
rzyć ich miarą rozwiniętego umysłu i cywilizo- 
wanej moralności. 

Demokracja i socjalizm muszą stąd wyciągnąć 
wnioski. Nasze możliwości rozwoju umysłowego 
zanadto przypisywaliśmy ludziom do tego roz- 
woju niezdolnym. Żaden z tych, którzy nas bili 
nie zrozumie nigdy intelektualnego marksizmu, 
który panował w naszej pracy agitacyjnej. To 
był wybuch prainstynktów, których nie można 
przekonywać. 

Braun: W jakim stanie zostawiliście w wię- 
zieniu Meerfelda, Buuknechia, Frasdorfa, Poete- 
na i Efferotha. 

Solłmann: Dopóki nie są bezpieczni poza obrę- 
bem więzienia lękam się, że ich najlepsza wola 
uczciwych urzędników nie zdoła ochronić. Effe- 
roth jest jeszcze gorzej zmaliretowany niż ja. Do- 
stał prawie śmiertelnie nożem. Zachował się 
z niezwykłem męstwem. Tam, w kaźni powie- 
dział do mnie: „Gdy patrzę wstecz na swoje życie 
nie żałuję niczego”. Wtenczas zrozumiałem, że je- 
go męstwo może mi być wzorem. 

Braun: Pojedziecie na otwarcie Reichstagu? 

Sollmann: Pojechałbym chęlnie, choćby po to 
aby publicznie pokazać jak się człowiek zewmętrz- 


dzień odkrywa się mniejsze, ale bolesne uszko- 
dzenia w mojem ciele. Ogólem mam na ciele o- 
koło 50 „śladów przeżyć”. Urzędowo określono to 
jako lekkie uszkodzenia ciała. Kwestja ujęcia. 

Potwierdzam jednak hitlerowcom chętnie i bez 
przymusu, że „pracowali* z wylaniem. Przed za- 
rzutem fuszerki muszę tych panów wziąć w o- 
bronę. 

Towarzysze z „Volksstimme“ zastosowali się do 
życzenia Sollmanna ©opóźniając ogłoszenie tego 


| wywiadu. 


W wyjątkowym okresie przeżywanego jwzez 
najszersze stery społeczne kryzysu nietylko go- 
spodarczego, ale i duchowego, mądra, dobra i po- 
żyteczna książka jest niewątpliwie czynaikiem 
krzepiącym, podtrzymującym duchową prężność 
i enengję ludzką. Nigdy i w żadnych warunkach 
wartościowa książka nie zawiodła tych, którzy ją 
brali za towarzysza swojej doli czy niedoli życio- 
wej. Przyczyny uciekania mas społecznych od 
książki są natury bardzo głębokiej, bardzo niepo- 
kojącej i należy przypisać tylko wyjątkowym ako- 
licznościom, że dotychczas nie zostały oświetlone 
w sposób tak dobitny, jak na to zasługu ją. 

„Tydzień Taniej Książki”, jaki właśnie rozpo- 
czął się na całym obszarze Polski, daje możność 
każdemu zaopatrzenia się za najskromniejszą cenę- 
nawet kilkudziesięciu groszy, w książkę o istotnej 
wartości literackiej, czy naukowej. Niewątpliwie 
społeczeństwo polskie skorzysta z tej rzadkiej 
okazji i sięgnie zbiorowym miljonem rąk po wy- 
dawnietwa polskie, w których kryją się nieprze- 
brane skarby tałentów i mrówczej pracy mózgów 
ludzkich. 

Książka krzepi. Jest to witamina dla ducha, dła 
mózgu, dła serca ludzkiego, które szuka w tych 
wyjątkowych, jakie przebywamy momentach, od- 
prężenia od coraz bardziej dojmującej pospolito- 
ści. Odskocznią dla zmęczonych, znękąnych i znie- 
chęconych winna się stać madra i dobra ksiażka 
polska. 

Ta wierna w każdej okoliczności towarzyszka 


nie zmienia skutkiem hitlerowskich metod na- | przychodzi w chwili wyjątkowej i staje się tem 


wracania, ale mój stan na to nie pozwala. Co l 


cenniejszą i tem potrzebniejszą. 


‚Gzy zapłaciliście już 


M. F. GRUND 


Hitler i Hitlerzątka 


Trudniej dzień przeżyć, niż napisać księgę. Tak 
orzekł ktoś kiedyś... Dziś okazuje się to większą 
prawdą, niż wtedy. Mimo to, nie podejmuję się 
napisania kilometrowego reportażu o Hitlerze i 
hitleryzmie. Chcąc bowiem coś takiego napisać, 
musiałbym przynajmniej na śniadaniu być w 
Poczdamie, obiad zjeść w Monachjum czy Kolo- 
nji, kolację już napowrót w Krakowie, i reporiaż 
w wydaniu książkowem byłby gotów. Veni vidi 
vici.. Tempo. Z naszego punktu widzenia należy 
o hitlerjadzie nupisać ot co: Fortuna i historja ko- 
łem się toczy. W krótkim, jak na historję, czasie, 
po śmierci Bismarcka. twórcy uslawy wyjątkowej 
przeciw socjalistom, Wilhelm wabiący się rex..., 
nie bojący się w 1914 roku nikogo, prócz Boga... 
uciekł w 1918 r. do Hoiandji, a prezydentem re- 
publiki niemieckiej został robotnik siodlarz, so- 
cjalista Ebert. Gary i Raspuliny rządziły setki lat 
knutem i nahają. Jeszcze w 1905 roku pławili się 
we krwi chłopskiej, robotniczej i inteligencji po- 
stępowej. W niecaie 12 lat potem nastał jednak 
rok — 1917... Dwanaście lat, mrugnięcie okiem. 
Tak też i horda hitlerowska, może prędzej jak się 
tego świat spodziewa, udławi się przelaną krwią 
mordowanych ofiar. I w Niemczech znajdzie się 
gdzieś nieczynny już szyb... jako na jodpowiedniej- 
sze locum dla nicukoronowanej tym razem bestji. 
Niechaj wściekłe psy Europy, niechaj nasze ro- 
dzime „Tempe Hby" w stolicy i na prowincji... pi- 
szą o agonji drugiej Międzynarodówki i o zmur- 
szałym socjalizmie. 

Tysiąc dziewięćset lat temu zawisła na krzyżu 
umęczona Idea... Po (trzech dniach Idea zmar- 
twychwstała. Nie zmartwychwstali tylko dwaj po- 
społici łotrzy. Ciała zbrodniarzy pożarły kruki, 
wrony. Sromotnie też skończył Judasz zdrajca- 
renegat.. 

Krew i cialo Matteottiego, jak i krew mordowa- 
nych obecnie przez zbiry hitlerowskie, to krew i 
ciało męczonej wzniosłej Idei socjalistycznej. Mo- 
że jeszcze te oliary czlonków Międzynarodówki 

bytu dla odkuwienia proletariatu całego 


prenumeratę na maj? 


świata. „Chcemy zburzyć spokój mas“, powiedział 
onegdaj tow. pos. Żuławski z trybuny sejmowej. 
Może te czyny hitlerowskie zburzą spokój mas ro- 
botniczych całego świata. Przekonają się masy, 
jak dyklatury i krypłodyktalury przy pobłażli- 
wem ich traklowaniu zwyrodnieją. Jak dyktato- 
rzy i ich satelici zamieniają się w obląkane be- 
stje. 

Krwawa lekcja, dana tak wodzom, jak i klasie 
robotniczej niemieckiej, nie powinna pójść na 
marne. Powinna otworzyć oczy zorganizowanego 
proletarjalu świata, że nie robi się rewolucji bez 
rewolucyjnych konsekwencyj... 

Tyle o hitleryzmie i Hitlerze w oryginale. Ale 
jeżeli pisałem w nagłówku o hitlerzątkach, to 
miałem na myśli okazy, hodujące się na naszem 
własnem podwórku. Naco sięgać zagranicę w cza- 
sie bojkotu wszystkiego co obce! Jesteśmy, dzięki 
Bogu, samowystarczalni. Na brak hitlerzątek u 
nas nie możemy się skarżyć. Korporant, fijołek 
narodu... przyszły sędzia, prokurator, lekarz, o- 
brońca, czy wychowawca młodzieży, uzbrojony w 
grubą palę z zatkaną u jednego końca żyletką 
(wyrobu krajowego) dla tem wprawniejszego o- 
skalpowania... swojego kolegi czy koleżanki z ła- 
wy uniwersyteckiej, nie ustępuje w niczem sady- 
stycznym zbirom hitlerowskim z za miedzy. 

Mówiłem o gałęzi hitlerowskiego szczepu w Pol- 
sce, z prawej strony... Oglądam się teraz po obozie 
współpracującym z tymi, którzy mają dziś ofi- 
cjalnie obowiązek protestowania przeciwko gwał- 
tom hitlerowskim, popełnianym wobec obywateli 
polskich. Jakżeż jedni „„współpracowncy” mogą 
protestować przeciw Hitlerowi, gdy drudzy mia: 
skaja językiem, pisząc na swoich płachtach o 
„męskości, zdrowiu i entuzjazmie obozu hitlerow. 
skiego“. Naprawdę, nieraz uczeń prześciga swo- 
jego mistrza. Hitler nakazuje otwarcie ludzi ina- 
czej myślących, zdrajców rasy germańskiej, legal- 
nie czy nielegalnie, na zimno zgładzić ze świata. 
Natomiast hiilerzątka u nas, jeszcze w kilka mie: 
sięcy przed zupełnem roznegliżowaniem się bestji 
hitlerowskiej, zalecały nawet pląsanie naokoio 
szubienic.. Problem ras. Monarchistyczne hitle- 
rzątko nasze swojskie, pisze innym razem: „Nie 
uznaje równości ras. dogmat. że człowiek biały 


równy jest czarnej rasie obraża moje uczucie mo- 
ralne i cywilizacyjne“ (!!). Dalej hitlerzątku, na- 
przykład, nie podobało się onegdaj przedstawienie 
głośnej sztuki „Krzyczcie Chiny“ w teatrze Ate- 
neum w Warszawie, „chętnieby więc — jak pi- 
sze — rzuciło ręczny granat w aktorów, zebra- 
nych na scenie". A możeby tak lepiej było spalić 
to całe Ateneum razem z Bogu ducha winnymi ak- 
torami? Chiny przestałyby krzyczeć (żółta rasa), 
a płonące Ateneum, na wzór Reichstagu, byłoby 
może hasłem do rozprawienia się ze „zdrajcami 
rasy sarmackiej". To wszystko wyżej wytoczone, 
sądzę, trąci mocno swojskim „zdrowym i męskim 
hitleryzmem"... 

Na zakończenie jeszcze jedna analogja. Hitler, 
czysto pogańska dusza, zainaugurował swoje zbi- 
rowładcze rządy hockami-klockami akurat w ko- 
ściele garnizonowym w Poczdamie, austrjacki 
Dollfuss, odbywający ostatnio pielgrzymkę do 
Mekki faszyzmu światowego, do Rzymu, nie omie- 
szkał przyjąć tam Komunji świętej z rąk Papieża 
przed powrotem do Wiednia. A i nasze wyżej 
scharakteryzowane hitlerzątka nie zerwały wcale 
z religją, głoszącą miłość bliźniego, ba, miłość dla 
nieprzyjaciela. Bo oto w jednym z numerów przed- 
świątecznych organu entuzjastów pogańskiego hi- 
tleryzmu, znajdujemy najdokładniejsze pouczenie 
„o dniach postu i o dyspensach od postu”. Organ 
monarchistów, ochmistrzów, ordynatów. właści- 
cieli największych dóbr, pękających z przełado- 
wania śpichrzy i piwnic, poucza wiernych: w kióre 
dni „należy jeść raz dziennie, wyłączając potrawy 
mięsne“. Hitler w kościele. Pląsanie naokoło szu- 
bienie i dyspensa od postu. Hitlery i hitjerzątka, 
faryzeusze brunatnej i czarnej rasy łączcie się! 

Mimo całego ogromu barbarzyństwa ujawnione- 
go przez międzynarodowy obóz reakcji. klasie ro- 
botniczej całego świata powinny dziś w dniu 
1 Maja przyświecać słowa Lassalla z „Programu 
robotników”: . 

„Wschód słońca: Purpurowy pas widnokręgu. 
Zasłona z mgieł skupia się na spotkanie utrzenki, 
przysłaniając na chwilę jej promienie. Niema jede 
nak takiej mocy, któraby mogła zatrzymac wspe- 
niały wschód słońca”, 
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Pierwszy maj w roku bieżącym 
ma wyjątkowo ważne dla klasy ro- 
botniczej znaczenie. Potworna nędza 
i stały napływ nowych setek tysięcy 
bezrobotnych, zamykanie fabryk lub 
zatapianie kopalń, ataki nietylko na 
śłodowe płace ale i na wszystkie 
zdobycze socjalne klasy robotniczej, 
madaią świętu 1-go Maja tym razem 
inny, niż w latach dawnych, charak- 
ter, . m 
Dziś, kiedy kapitalizm jako system 
gospodarczy zupełnie zbankrutował, 
kiedy zamiast pracy i chleba daje mi- 
ljonom robotników i chłopów, pracu- 
jącej inteligencji tylko coraz większą 
nędzę i głód, a całe społeczeństwo 
prowadzi dó katastrofy gospodarczej, 
muszą masy robotnicze — nie chcąc 
zginąć z głodu okrutną śmiercią po- 
wolnego konania, postawić na porząd” 
ku dnia, wypisać na majowych tran- 
sparentach przedewszystkiem zasadni 
cze hasło: zdecydowaną i bezpośre- 
dnią walkę o zmianę ustroju kapitali- 
stycznego na ustrój socjalistyczny. 
Masy ludu roboczego w kopalniach, 
fabrykach i na roli muszą w dniu 1-gó 
Maja wyjść masowo, solidarnie na 
ulice miast i wiosek, aby powiedzieć 
— nie swoim ciemiężycielom — ale 
samym sobie: „Nie chcemy dłużej ko- 
nać z głodu! Nie chcemy dłużej pa- 
trzeć na mękę naszych głodnych dzie- 
ci. Chcemy żyć jak ludzie i radować 
się życiem. Świat jest przecie nie- 
tylko piękny, ale i pełen bogactw, 
które my, lud roboczy w ciężkim tru- 
dzie gromadzimy — ale nie dla sie- 
bie — lecz dla kapitalistycznych wy- 
zyskiwaczy i marnotrawców. ni, 
dzięki naszej nędzy rozkoszują się 
życiem, a my wyrzucani tysiącami 
do rynsztoku nędzy, gnijemy w | 
niewierce, jak zużyte i niepotrzebne 
łachmany". 


W dniu 1-g0 Maja muszą robotni- 
cy łabryk, masy chłopów całej Pol- 
ski, górnicy i hutnicy Zagłębi węglo- 
wych, nałtowcy, salinarze i górnicy 
kopalń rud, wyjść solidarnie na ulice 
swoich i swojej nędzy osiedli i rzu* 
cić w twarz barbarzyńcom kapitali- 
stycznym twarde, jak dola głodnego 
nędzarza, wyzwanie: „Dziś już nie 
apelujemy do waszych sumień i rozu- 
mów. Dziś, w obliczu majowego słoń- 
ca, które i nam powinno świecić, w o 
bliczu naszej nędzy — potwornej jak 
piekło, ponurej jak los potępieńców, 
domagamy się od Was nie reform, nie 
ulżenia naszej doli, ale postanawia- 
my dążyć wytrwale do jednego, je” 
dynego celu, do usunięcia Waszej po- 
twornej kapitalistycznej gospodarki. 
— Dziś, my masy ludowe z iabryk i 
kopalń, ze wsi i z miast, pozbawione 
przęz Wasz ustrój pracy i chleba, da- 
chu nad głową, skromnego tachu na 
okrycie spracowanego grzbietu, rozu- 
miemy lepiej, niż kiedykolwiek, że 
zbudowany przez kapitalizm porzą- 
dek świata — to największa zbrod- 
nia w dziejach ludzkości. i 

Dziś, w tym dniu majowym, kiedy 
ludzkość cała powinna się radować 
wiosną i słońcem, my głodni i sponie- 
wierani ludzie, z twarzami męczenni- 
ków, rozumiemy lepiej, niż kiedykol- 
wiek, że naszą jedyną nadzieją na 
wyzwolenie z waszego piekła — jest 
SOCJALIZM, a przeznaczeniem na- 
szem — walka o reulizację szczyt” 
nych haseł, które ON głosi nam — lu- 
dziom ubogim, ludziom  pozbawio- 
nym przez Was praw do ludzkiego 
zycia i radości... 


Tak! w dniu 1-go Maja wyjdą — 
muszą wyjść — na ulice miast i mia- 
steczek, wiosek i osiedli robotniczych 
wszyscy, którzy cierpią, a nie chcą 
dłużej cierpieć, którzy widzą, jak 
kapitalizm niszczy zboże, a oni są 
głodni; zamyka fabryki, a oni pragną 
w nich pracować; topi kopalnie, a oni 


Do walki o Socjalizm 
Dzień 1 Maia! 


nie mają czem ogrzać nędznej izdebki 
i uwarzyć jeszcze nędzniejszej trochę 
strawy,. Wyjdą w dniu 1-go Maja ma 
sy ludowe, wielkie swoją krzywdą, 
grożne nędzą i dostojne tą wielką 
wiarą w SOCJALISTYCZNĄ IDEĘ, 
która im nie pozwoliła i nie pozwo- 
li zwątpić, że mimo wszystko JUTRO 
należy nie do tych, co chcą utrzymać 
swoje DZIŚ, ale do tych, co idą w 
męce i trudzie na ostateczną walkę — 
ostatnią bitwę, o nowy porządek 
świata. 

Prawda, że bankrutujący kapita- 
lizm próbuje się bronić przed zagła- 
dą nowemi gwałtami i zbrodniami, 


Faszyzm.. Uzbrojone w pałkę, re- 
wolwer i nóż zbójecki, kupione bandy 
wykolejeńców — oto jedyna nadzie* 
ja kapitalizmu. Ale właśnie te bane 
dy siejące mord i pożogę, to tylko je- 
szcze jedna zbrodnia w wielkiem łań- 
cuchu zbrodni kapitalizmu, To prze» 
dewszystkiem jeszcze jeden dowód, 
że kapitalizm nie ma już żadnych in- 
nych środków dla uzasadnienia swo- 
jej egzystencji, poza nożem i kulą. 
To też klasa robotnicza Polski, 
wraz z klasą robotniczą całego świa- 
ta, choć smagana nędzą, choć terory- 
zowana chwilową przemocą swoich 
wrogów, nie będzie w dniu 1-go Maja 


chleb 


swoich 


rozpaczać ani żebrać o pracę, 
lub dziadowską jałmużnę u 
śnębicieli, 


W dniu f-go Maja zjednoczeni ro- 
botnicy, chłopi, pracownicy umysłowi 
— wszyscy, których wrogiem — ka- 
pitalizm, zgromadzą się pod czerwo- 
nemi sztandarami Socjalizmu i klaso- 
wych Związków Zawodowych zjedno- 
czą swoje siły, ustalą cele i drogi i 
wyruszą na ostateczny między kapi- 
talistycznem DZIŚ a socialistycznem 
JUTREM bój o Socjalizm, o pracę, o 
chleb i wolność dla wszystkich. 


JAN STAŃCZYK. 


Kapitalizm państwowy czy socjalizm demokratyczny 


Nowa praca Emila Vandervelde'a 


MAŁY FELJETON 


Sursum corda 
„Porządek stciy już się walim" 

Był, towarzysze, w średnich wiekach 
wielki myśliciel i uczony, który ogłosił, 
że ziemia nie stoi na miejscu, lecz ob- 
raca się. Mąż ów zwał się Galileusz, 

— Kąacerzu! Heretyku! — zakrakały 
wszystkie kruki — jakże to śmiesz po- 
dobrie bluźnierstwa publicznie głosić. W 
świętych księgach powiedziane jest, że 
ziemia stoi; ba, cały świat tak twierdzi, 
a ty śmiesz głosić, że ziemia się obra- 
ca?! Odwołaj to bluźnierstwo,' wyrzek- 
nij się błędnej nauki, bo w przeciwnym 
razie spalimy cię na stosie. 

Galileusz pod terorem uroczyście wy- 
parł się nauki, lecz gdy skończył odczy- 
tywanie aktu wyrzeczenia się, tupnął no 
śą i zawołał: A jednak się obraca! 

Dzisiaj przychodzą do nas. towarzy. 
sze. -prawnuki tamtych kruków i powia- 


dają: Wyprzyjcie się socjalizmu! Toć 
to zbankrutowana idea! Spójrzcie co 


się dzieje na świecie. Pan Mussolini, pan 
Hitler, pan Drobnik, pan Mosley, pan 
Kozicki powiadają, że wracamy do śred 
niowiecza, a wy pchacie się naprzód. 

Tym kraczącym krukom odpowiedz- 
cie jak Galileusz: A jednak porządek 
stary już się wali i... tuprijcie nogą. 

** 


„I bój to będzie ostatni..." 

„Pogrom socjalkzmu!', „Koniec Mię- 
dzynarodówki!', „Zwycięstwo Hitlera!" 
— wrzeszczą w niebogłosy nacjonaliśc: 
wszystkich maści i ras. 

Prawdą jest, że dzisiaj Hitler zwycię- 
żył i tryumfuje na całej linji, Gdyby 
jednak tenże Hiler zapytał swojego pre 
zydenta, jak to bywa ze zwycięstwami, 
to stary Hindenburg opowiedziałby mu, 
jak on to zwyc'ężył pod Tannenbergiem, 
jak zdobył Warszawę, Brukselę, Antwer 
pię, Bukareszt i sto innych miast, a po- 
tem przyszły marne czasy Marny i trze- 
ba było nietylko wszystko oddać, ale 
także odbudować. 

A czemże jest koalicja kilku państw 
wobec koalicji międzynarodoweśo pro- 
letarjatu, zwycięzcy w ostatnim boju! 

* m 
k 
„Czerwone godło — wszak ło nasz 
znak!" 

Hitler, a przed nim inne mniejsze zło- 
dziejaszki ukradli nam Święto Robotni- 
cze, Inne wyrzutki skradły nam nasze 
Czerwone Godło. Lecz nie oddawajmy 
się zwątpieniu. Gdy trybunał wyzwolo- 
nych ludów zasiądzie do sprawowania 
sądów nad ciemiężycielami klasy pracu- 
jącej i ich pachołkami, nie zapomnimy 
również o tych krzywdach. Prokurator 
oskarżać będzie na podstawie ich wła- 
snego, burżuazyjneśo prawa, uznającego 
święte prawo własności, a pomiędzy 
wezwanymi do procesu tego biegłymi 
nie będzie rozbieżności, czyim świętem 
jest 1 Maj, jak nie będzie sporu co do 
krwi na naszym Czerwonym  ŚSztanda- 
rze, że na nim robotnicza krew. 


Ek. 
„Nikt za ideę nie ginie marnie, 
Z czasem zwycięży Chrystus Judasza..." 
Wśród tych, którzy gotowi są socja- 


Ukazała się nowa obszerna praca zasłu- 
żonego wodza belgijskiej socjalnej - demo- 
kracji i zarazem Międzynarodówki, tow, 
Emila VANDERVELDE'A, dobrze znanego 
polskim robotnikom, gdyż nie tak dawno w 
Polsce gościł i na wiecach przemawiał, Pra- 
ca ta się nazywa: „ALTERNATYWA—KA- 
PITALIZM PAŃSTWOWY, CZY SOCJA- 
LIZM DEMOKRATYCZNY?" Narazie sy- 
gnalizujemy czytelnikom ukazanie się tej 
wartościowej książki, rezerwując sobie pra- 
wo i obowiązek powrotu do niej w obszer- 
riejszem sprawozdaniu. 

Praca ta omawia całokształt zagadnień 
współczesnego Socjalizmu, a więc zagad- 
nienia faszyzmu, wojny, Rosji sowieckiej, 
metod walki o władzę, drogi do jedności 
robotniczej i t. d. Obszerna książka kończy 
się optymistycznym akordem: autor zwra- 
ca uwagę, iż mimo frudności doby błeżącej, 
Socjalizm szybko posuwa się naprzód — 
jeśli patrzeć na jego rozwój z szerszego hi- 
storycznego punktu widzenia, 

Z ciekawościa czwvtamy rozdziały, poświę- 
cone FASZYZMOWI, Ogromnie silnie i pię 
knie brzmi tutaj nuta WOLNOŚCI, Vander- 
velde oświadcza: (str. 142) „Bez wielkiego 
paradoksu można powiedzieć, że w chwili 
obecnej wielki problem  Socjalizmu jest 
mniej problemem własności niż wolności". 
Autor powołuje się na francuskiego pisarza 
socjalistycznego, u nas mało znanego Lu- 
cjana Herra; wywarł duży wpływ na mys! 
Jauresa, wybór jego pism niedawno ukazał 
się w języku francuskim, Herr wyszedł, jak 
Marks, z filozołji Hegla, lecz położył na- 
cisk nie na czynniki ekonomiczne, ale — 
na idealistyczne, Nuta wolności brzmi u nie 
go bardzo silnie. 

Vandervelde kpi sobie z wideologji" fa- 
szysfowskiej, nazywając ją „szczególnym 
bigosem"”, w którym znajdziemy obok kilku 
pomysłów Sorela reminiscencje z takich re- 
akcjonistów, jak Bonald i Józef de Maistre 


oraz pomysły „państwowca'  Machiavella. 
Jedyną oryginalną cechą  łaszystowskiego 
systemu jest być może zamiana ( na wzór 
Rosji sowieckiej) demokracji WYŁĄCZ- 
NYM RZĄDEM JEDNEJ PARTJI, która 
uosabia się w jednej postaci WODZA, zaś 
wobec tej postaci wszyscy padają plackiem 
i zresztą muszą padać pod groźbą więzie- 
nia t zesłania. Autor zwraca uwagę, że na 
liście państw faszystowskich znajdują się 
przedewszystkiem te, które przedtem znaj- 
dowały się przez długi czas pod absoluty- 
zmem lub półabsolutyzmem  Romanowych, 
Hohenzollernów i Habsburgów; słowem te, 
gdzie się nie wytworzyła przywiązanie do 
demokracji, zdobytej drogą ceną. 

O specjalnym rozdziale o „powierzchow- 
ności akcji dyktatorów" autor zwraca uwa 
gę, iż dyktatorzy nie są w stanie zmłentė 
realnych warunków życia. Opowiada, żę., 
gdy po 10 latach niebytności zawitał do 
Włoch w roku 1932, przekonał się, że wszy 
stko zostało po Staremu, jak przed eru 
faszystowską — poza niektóremi nowemi 
budowlami, Nawet pociągów włoskich dyk- 

tra nie potrafiła zmusić, by chodziły re- 
gularnie. 

Anelizując faszyzm, Vandervelde powia- 
da, że „nie dyktatorzy czynią ludność bier- 
ną i uległą; to raczej bierność i uległość 
ludności wyjaśniają pochodzenie dyktafur 
ł czynią je możliwemi". 


W Walce z faszyzmem Vandervelde po- 
święca dużo uwagi, Mamy jednak wraże- 
nie, że jeszcze niedostatecznie ocenia wagę 
problemu: pisał swą książkę przed osta- 
tecznem zwycięstwem Hitlera, przed ostat- 
nią dramatyczną fazą walk w Anstrji, a 
pozatem stale przebywa w kraju, w którym 
faszyzm jest najwyżej w zarodku. 

Wrócimy parokrotnie do cennej pracy 
tow, Vandervelde'a. 


KAZIMIERZ CZAPIŃSKI. 


cooo OOO AEO WOEOOONAKAKNONAWE ONOONNOSOZONNNNNNNONE 


lizm żywcem pochować, nie brak ludzi 
tych, którzy mienią się być dobrymi 
chrześcijanami. Wasi mistrze to fał- 
szywi prorocy — powiadają do nas — a 
wasza nauka to nauka nienawiści. Na- 
tomiast oni z imieniem Chrystusa na 
bluźnierczych ustach nawołujący do nie 
nawiści rasowych, wyznaniowych, na- 
rodowych są wyznawcami nauki o mi- 
łości bliźniego, a ich kapłani błogosła- 
wiący armatom i znakiem krzyża żegna- 
jący śmiercionośny oręż to prawdziwi 
prorocy! 

Tym przypominamy, że zanim nauka 
syna ubogiego cieśli rozpowszechniła 
się na Świecie, męczono i torturowano 
jej pierwszych wyznawców, jak obecnie 
prześladuje się socjalistów i że Chrystus 
dopiero wówczas zwycięży Judasza, śdy 
nauka o braterstwie wszystkich ludów 
położy kres posiewowi nienawiści raso- 
wej, plemiennej i wyznaniowej. 

RA 
„oo.liecz cóż my winni, / 
Że nadsłuchując w ludzkości łonie, 
Słyszymy lepiej — lepiej niż inni" 
Doprawdy, towarzysze, to mie nasza 


wina, że lepiej słyszymy, niż inni, jak 
nie jest winą widzącego, że ktoś jest 
ociemniały. Że porządek stary już się 
wali — to już nam wielu z pośród nich 
otwarcie przyznaje. Bo jakże nie przy- 
znać, kiedy wszystko to, w co wierzyli, 
co czcili, co było dla nich alfą i omega, 
kruszy się, łamie, rozpada. Jakże nie 
wierzyć, kiedy nie mogą opanować cha 
osu, jaki sami wytworzyli, kiedy załamu 
je się święty Dolar, kiedy zawodzi reli- 
gja Wyzysku? 

A czy nie przyznają jeszcze Socjali- 
zmu jako przyszłego porządku rzeczy 
na ziemi? Otwarcie nie jeszcze, ale to, 
że okradają nas z naszych symbolów, że 
swym organizacjom przyczepiają przy- 
domek „socjalistyczny” to dowodzi, że 
w głębi ducha zaczynają wierzyć, że 
myśmy „lepiej słyszeli”. 

Dlatego bądźmy dobrej myśli! Socja: 
lizm idzie i nie zdoła ogień, ani miecz 
powstrzymać jego zwycięskiego pocho: 
du. 

Sursum corda, proletarjusze miast 
wsil Ultimus. 


wał 


POSEŁ ADAM CIOŁKOS7 


Nr. 100, Poniedziałek 1 maja 1933 


„Znaku nasz, znaku...* 


„Dzień 1 Maja jest najściślej związany z poję- 

ciem Czerwonego Sztandaru. Wszystko w tym 
dniu kąpie się w czerwieni; nad tiumami plyna 
chorągwie czerwone, w butonierkach tkwią cztr- 
wone goździki, dzieci robotnicze powiewają czer- 
wonemi proporczykami, trybuny wiecowe ople- 
cione są czerwienią. Uzasadnienie barwy robot- 
niczego sztandaru mamy w słowach pieśni: „A 
kolor jego jest czerwony, bo na nim robotnicza 
krew”. To jest proste i jasne i nie wymaga tłu. 
maczenia. 

Nie wszyscy jednak zdajemy sobie sprawę z 

tego, jaka potęga tkwi w samym tym fakcie, iż 
na całej kuli ziemskiej robotnicy demonstrują 
pod jednakowem godłem. Niema na świecie dru- 
giego — obok socjalizmu — ruchu społeczno-po- 
litycznego, któryby mógł powołać się na podobny 
symbol, oplatający świat. Wprawdzie ostatniemi 
laty powstały rozliczne „ruchy” iorganizacje o cha- 
rąkterze międzynarodowym. Między niemi są ru- 
chy o charakterze humanitarnym, jak Czerwony 
Krzyż, ruchy dotykające pewnej dziedziny zja- 
wisk kulturalnych, jak Esperanto, wreszcie pew- 
ne organizacje o celach międzynarodowych, jak 
Unja paueuropejska. Jedne z nich atoli nie mają 
politycznych celów i politycznych metod działa- 
nia, inne — mając nawet cele polityczne, nie ma- 
ja tak uniwersalnego charakteru, jak socjalizm. 
To też symboliczne godła tych ruchów nie pory- 
wają tak, nie rozpłomieniają uczuć i wyobraźni, 
krótko mówiąc, niema na świecie drugiego godła, 
które byłoby tak proste, jasne, zrozumiałe i po- 
rywające, jak sztandar czerwony. 
. Cóż nadaje tak przemożne znaczenie moralne 
prosiemu symbolowi, kawałkowi czerwonej tka- 
niny? Niewątpliwie działa tu bardzo silnie mo- 
ment legendy. Czerwony sztandar jest otoczony 
legendą kxdlową. Jego pochodzenie tkwi w mro- 
kach tajemnicy. Kiedy się pojawił, kto obmyślił 
len prosty symbol, z jakiej okazji i dla jakich ce- 
lów — niewiadomo. Kroniki notują, że już na 
barykadach 1848 r. w Wiedniu robotnicy mieli 
czerwone sztandary. Ponadto niczego więcej nie 
wiemy. Ale już ten jeden stwierdzony fakt, do- 
wodziłby, że godło nasze powiewa od łat ośm. 
dziesięciu „pięciu! 

Legenda Czerwonego Sztandaru opiera się nie 
na słowach pieśni, ale na żywym fakcie przele- 
wanej przez robotników krwi. Tyle krwi widziała 
robotnicza klasa, swojej serdecznej krwi, przela- 
nej w walkach o swój byt, że w oczach robotni- 
czych każda czerwona chorągiew ubarwiona jest 
nie w drodze chemicznych procesów w fabryce. 
ale zaczerwieniła ją krew ludzka, każdy żołnierz 
wie, że mic nie łączy tak bardzo, jak wspólnie 
przelana krew. Przełana krew klasy robotniczej 
całego świata powiewa nad nami na naszych 
sztandasach — oto jest mocniejsze od śmierci 
wiązadło miljonów! 

Historja socjalizmu polskiego zna wiele wy- 
padków, w których czerwień symboliczna na 
sztandarze zmieszała się z krwią ludzką. Wspo- 
mnę choćby robotnika Kałużyńskiego, który nio- 
sąc sztandar w grudniu 1922 r. polegi w War- 
szawie, ugodzony kulą endecką. Krew ubarwiła 
sztandar... Dnia 8 listopada 1923 r., gdy karabiny 
maszynowe ogniem swym  siekały robotników 
tarnowskich, jeden z nich, nazwiskiem Bożek. 
umierając prosił, aby grzebać go pod czerwonym 
sztandarem. Jest coś do głębi wzruszającego, coś 
wprost wstrząsającego w tem umiłowaniu roboi- 
niczego godła, umiłowaniu za życia i w obliczu 
śmierci... 

W społeczeństwach anglosaskich kult sztanda- 
ru odgrywa wielką rolę. W imperjum brytyj- 
skiem i w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
sztandar narodowy jest przedmiotem kultu wy. 
jatkowego. Kuit ten stanowi integralną część 
swoistego patrjotyzmu tych krajów, wyrażające. 
50 się w takich hasłach, jak angieiskie „Right or 
wrong, my country" (czy ma słuszność, czy jej 
nie ma, stoję po stronie mego kraju) lub amery- 
kańskie „America first in the world“ (Ameryka 
pierwsza w świecie). Kto walczy z nacjonali- 
zmem w lych krajach, walczy w nich także z kul- 
tem tych sztandarów, jako sztandarów partyku- 
larnych. i 

Lecz jakiż ma być sztandar ludzkości? Jeden 
tylko być może pasowany na sztandar calego 

świała: sztandar czerwony. Były czasy, kiedy 
zdawało się. że inne godła będą takim powszech- 
nym symbolem świata, przedewszystikiem godło 
religji uniwersalnej — chrześcijańskiej. W śred- 
niowieczu panowała zasada o zwierzchnictwie 
papieża nad wszystkimi książętami świeckimi. 
W epoce wojen krzyżowych i wypraw zakon- 


nych na podbój krajów pogańskich można było 


się łudzić, że urzeczywistni się „jeden pasterz i 
Jedna owczarnia”, Schizma i Luter rozbili te ma- 
rzenia. Kościół jest wciąż jeszcze polęgą także w 
sensie polilycznym, wciąż jeszcze podnosi pre 
tensje do charakteru uniwersalnego w sensie jed- 
nolitego światopoglądu, ogarniającego wszystkie 
dziedziny życia, ale jego możliwości opanowania 
całego świata są wyczerpane. 

Ostatniemi czasy wykłuwało się coś w rodzaju 
międzymarodówki faszystowskiej. Mussolini pier- 
wotnie zapewniał, że faszyzm nie jest artykułem 
eksportowym, ostatnio natomiast przepowiada, że 
w ciągu najbliższych lat cała Europa będzie fa- 
szystowska; całe szczęście, że nie mówi jeszcze o 
całym świecie. Ale ostatnie wydarzenia rzymskie 
dowodzą, że międzynarodówka faszystowska jest 
niepodobieństwem, co najwyżej może dojść w 
Europie do dwóch, terytorjalnie rozgraniczonych, 
międzynarodówek faszystowskich, z celem wza- 
jemmej wałki i wojny. Jedno wspólne potrafiła 
tylko do tej pory ustalić faszystowska między- 
narodówka, to jest starorzymskie pozdrowienie, 
bo nawet barwy koszul są w każdym kraju inne. 
Międzynarodówka faszyzmu jest niemożliwą, 
zbyt silne sprzeczności wewnętrzne rozsadzają 
kapitalizm współczesny, macierz faszyzmu. 

Tak więc sztandar faszyzmu może być tylko 
sztandarem wojny, sztandar czerwony zaś jest 
sztamdarem pokoju i dlatego on jeden może być 
sztandarem ludzkości. Wydaje się, że możliwości 
pokoju są dzisiaj od nas tak odległe, jak nigdy 
jeszcze. Zasada międzynarodowej walki z niebez- 
pieczeństwem wojny polegała na tworzeniu w 
każdym kraju zorganizowanych sił robotniczych, 
gotowych aktywnie przeciwstawić się wojnie. 
Przed wojną, z jednej i drugiej strony Renu par- 
tje socjalistyczne zapewniały,.że w razie wybu- 
chu wojny niemiecko-francuskiej podniosą ża- 
giew wojny domowej; to była gwarancja pokoju, 


którą kapitalizm w lipcu 1914 mimo wszystko 
potrafił wewnętrznie sparaliżować. Ale już nad 
Wisłą nie działała zasada, która obowiązywała 
nad Renem; przeciwwojenna solidarność prole- 
tarjatu niemieckiego i rosyjskiego mogła mieć 
znaczenie tylko moralne, gdyż polityka caratu z 
socjalizmem rosyjskim na wypadek wojny się 
nie liczyła i obalenie caralu w warunkach poko- 
jowych nie było możliwe. Takich jak Rosja car- 
ska bastjonów reakcji jest dzisiaj w Europie 
więcej, by wskazać choćby tylko Włochy i Niem- 
cy. Tylko zwycięska rewolucja może tam zapew- 
nić proletarjatowi możliwość realizacji jego poli- 
tyki międzynarodowego porozumienia, a wydaje 
się nad wyraz wątpliwe, by rewolucja taka była 
możliwa w czasach pokojowych i środkami po- 
kojowemi. 

Stwarza to oczywiście duże trudności w poli- 
tyce proletarjatu i konieczność obmyślenia nowej 
taktyki. Ale bynajmniej nie ulega przekreśleniu 
ani zachwianiu sama słuszność wytycznych mię- 
dzynarodowego socjalimmu. Przychodzi nam prze- 
żywać ciężkie i twarde dni, które musimy prze- 
trwać i przetrwamy. Mowa tu nie o rozpaczy 
straceńców, którym honor nakazuje walczyć do 
ostatka, choć bez nadziei zwycięstwa. Nie. Wal- 
czymy z pewnością zwycięstwa w duszy. Rewo- 
lucja 1905 r. została stłumiona, ale w 10 lat póź- 
niej odżyła — tym razem zwycięska. Gdy we 
Francji dawnej umierał król, na flankach stawał 
trębacz i głosił „le roi est môrt, vive le roi“ (król 
umarł, niech żyje król). Hasłem  proletarjatu 
musi być dzisiaj „Zwycięża kontrrewolucja — 
niech żyje rewolucja!“ 

I ona żyje, i ona zwycięży! 

Czerwony sztandar powiewa dzisiaj nad nami. 
Jedni upstrzyli go:swemi dodatkami, komuni- 
stycznym sierpem i młotem. Inni go splugawili 
faszystowską swastyką. Jeśli sztandar ten ma 
zwyciężyć, musi odrodzić się w swoim pierwot. 
nym wyglądzie, bez dodatków i przeróbek“. Pro- 
sty, czerwony — jeden sztandar jednej klasv ro- 
botniczej. 


OZBICIE 


oto wróg klasy robotniczej i socjalizmu 


Tegoroczne święto 1 Maja obchodzimy pod | p. Piłsudski, aby mafja lub klika dobrowolnie 


świeżemm wrażeniem katastrofy potężnego nie- 
mieckiego ruchu socjalistycznego i robotniczego 
wogóle. Republika niemiecka, dziś już tylko z na- 
zwy, opanowana została przez hitlerowski fa- 
szyzm sprzymierzony z reakcją nacjonalistyczną 
junkiersko-kapitalistyczną dawnych, cesarskich 
Niemiec. Dziś stoimy wobec faktu panowania fa- 
szyzmu od zgórą dziesięciu lat we Włoszech, jego 
zwycięstwa w wysoko rozwiniętych społecznie i 
gospodarczo Niemczech, a wobec rosnącej groźby 
przewrotu faszystowskiego w Austrji. Pozatem 
widzimy mniej lub więcej faszystowskie systemy, 
dyktatury panujące w szeregu innych krajów, nie 
wyłączając naszego, a wzrost prądów faszysłow- 
skich w Europie wogóle w różnych odmianach 
i zabarwieniach ze względu na stosunki spoleczne 
i narodowościowe poszczególnych państw. Nie 
jest zadaniem tegu artykułu roztrząsanie, jakim 
sposobem, jakiemi metodami, poszczególni kan- 
dydaci na dyktatorów dorwali się władzy. Pol- 
ska była trzecim z rzędu (drugim była Hiszpa- 
nja Primo de Rivery) krajem, który poszedł 
w swych hockach-klockach pomajowych. za 
przykładem Włoch, a drugim w podjęciu haseł 
i metod faszystowskich w dążeniu do władzy 
przez „nasz“ obóz nacjonalistyczno-klerykalny, 
który utorował wlaśnie drogę faszyzmowi przy- 
prażonemu na sposób „sanacyjny”. 

Przyjęliśmy pogląd, że faszyzm jest ostatnią 
być może „deską ratunku“ dla ginącego świata 
kapitalistycznego. Faszyzm jest reakcją na ro- 
snące wrzenie społeczne wśród mas ludowych i na 
zdobycze wiulnościowe, demokratyczne ludu pra- 
cującego uzyskane w ciągu szeregu dziesiątków 
lat bojów z reakcją spoleczną i polilyczną, a TOZ- 
szerzone w dniach rewolucji po wojnie świa- 
towej, gdy (klasa robotnicza mogla swobodnie 
rozwijać swe organizacje i zaczęła wywierać już 
wpływ decydujący na kierunek polityki społecz- 
nej, gospodarczej i kulturalnej państw i narodów. 
W tych warunkach wobec wzrastającego a przy- 
bierającego charakter chroniczny kryzysu gospo- 
darczego, świadczącego już o kryzysie samego 
ustroju kapitalistycznego — sytuacja klas posia- 
dających stawała się coraz niepewniejsza, coraz 
niespokojniejsza. Żadna klasa społeczna. nie zej- 
dzie z widowni dziejowej bez walki. Rzadkie są 
nawet wypadki, jak to stwierdził już nawet 
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zrzekła się swych przywilejów. Cóż tedy dziwne- 
go, że rozkładający się świa! kapitalistyczny i to 
wszystko, co z nim jest związane i współżyje na 
krzywdzie licznych miljonów rzesz wydziedzi- 
czonych — że to wszystko zagrożone w swych 
przywilejach pasożytniczych — pomyślało o — 
ratunku i znalazło środek obrony znany pod for- 
mą faszyzmu, ze wszystkiemi jego hasłami i me- 
todami, niosącemi jakby się zdawało, zagładę, 
wszystkim zdobyczom społecznym, politycznym, . 
wolnościowym i kulturalnym ludu pracującego 
i demokracji. 

Jakżeż na ten bój, z onganizującym się do opo- 
ru pod sztandarem faszyzmu kapitalizmem 
i wszęcznictwem  wszelkiem, przygotowała się 
klasa robotnicza? Jeśli zwycięstwo Mussoliniego 
mogło być do pewnego stopnia zaskoczeniem, nie- 
spodzianką, to to wszysiko, co się składa na po- 
jęcie i system faszyzmu dokonywało się w ciągu 
dziesiątka lat na oczach całego świata, Jakież 
więc wnioski, jakie przygotowania poczyniła 
klasa robotnicza wobec doświadczeń we Wło- 
szech, wobec lekcji Polski, wobec niedwuznacz- 
nego w dążeniach i charakterze ruchu hitlerow- 
skiego w Niemczech? 

Faszyzm zwyciężał w krajach niedorozwinię- 
tych społecznie o słabym stosunkowo ruchu robot- 
niczym. Dlaczego mógł zwyciężyć w Niemczech, 
posiadających dziesiątki miljonów  proletarjatu 
i potężne organizacje? 

I tu stwierdzić nam wypada rzecz bolesną, nie- 
mal tragiczną: 

Klasa robotnicza, kląsowo uświadomiona za. 
pomniała o potężnem, a decydującem o jej walce 
i zwycięstwie haśle rzuconem przez twórców na. 
ukowego socjalizmu Marxa i Engelsa w słynnym 
Manifeście komunistycznym z r. 1848: 


PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW 
ŁACZCIE SIĘ! 

Zamiast lego hasla — zapanowało rozbicie or- 
ganizacyjne obozu  proleiarjackiega tak awe- 
wnąłrz narodów jak i na terenie międzynarodo. 
wym. Z rozbiciem, zakradla się do ruchu robotni- 
czego, klasowego demoralizacja ideowa i niemoc 
nawel do oporu, a bodaj protestu silnego. Stoimy 
wobec zwyciężanią faszyzmu. Kryzys gospodar- 
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czy, bezrobocie chroniczne, dostarczyły niestety 
faszystowskiej reakcji sił z pośród samego prole- 
tarjatu. Część jego wykolejona, lumpenproleta- 
rjat skutkiem kryzysu coraz liczniejszy, otuma- 
niony demagogją faszystowsko-nacjonalistyczną, 
powiększył szeregi hitlerowskiej barbarji. O lum- 
penproletarjacie mówił już „Manifest* Marxa 
i Engelsa, że „nierównie chętniej, da się on prze- 
kupić i użyć do reakcyjnych machinacyj"”. Zje- 
dnoczyły się wszystkie elementy rozkładającego 
się i zdemoralizowanego świata przeciw socjali- 
zmowi i wolności. A proletarjat stanął wobec 
wroga, walczącego na śmierć i życie — bo stoją- 
cego wobec zagłady — rozbity. Nie brak było 
głosów ostrzegawczych z obozu socjalistycznego. 
Prasa socjalistyczna wskazywała na coraz bar- 
dziej zbliżające się niebezpieczeństwo faszyzmu. 
M. in. w „Dzienniku Ludowym” piszący te sło- 
wa w numerze majowym z r. 1929 pisał: 


„I jakkolwiek połączona pod sztandarami 
faszyzmu reakcja nie jest w stanie powstrzy- 
mać koła historji w biegu, a klasy pracu- 
jaącej w pochodzie do zwycięstwa, to jednak 
proces ten dziejowy może ona opóźnić, cier- 
pienia i ofiary iklasy robotniczej pomnożyć. 

„Przeciwstawić się może skutecznie napo- 
rowi faszyzmu jedynie lud pracujący a prze- 
dewszystkiem klasa robotnicza! Ona jest o- 
stoją demokratycznej cywilizacji i wolności. 
Biada proletarjatawi, biada ludzkości, jeżeli 
klasa robotnicza 'w całości zadania swego 
dziejowega nie zrozumie, jeśli ulegać będzie 
wichrzycielstwu wewnętrznemu i demagygji 
komunśstycznej lub faszystowskiej i zamiast 
potęgować swe siły organizacyjne, bojowe 
1 duchowe, rozpraszać je będzie w bezcelo- 
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wych małostkowych walkach i tarciach we 
własnych, klasowych szeregach". 

I dziś, mimo ciężkich porażek ruchu robotni- 
czego podnosimy hasło: 

Proletarjusze w każdym kraju i wszystkich 
krajów łączcie się! 

Wrogiem waszym najgorszym — to rozbicie! 

Zwycięstwa faszyzmu nie osłabiły naszego 
przekonania. naszej, opartej na realnych prze- 
słankach wiary w ostateczne zwycięstwo socjali- 
zmu. Faszyzm z jego dzikością i niewolą jest tyl- 
ko potwierdzeniem razpacziiwej sytuacji kapita- 
lizmu i wszelkiego wstecznictwa. 

Faszyzm nie rozwiąże problemu społecznego, 
niewoli i nierówności społecznej, nie usunie 
krzywdy klasy robotniczej. Mimo panoszenia się 
brutalnego zbirów faszystowskich opłacanych 
z grosza publicznego i kas kapiialistycznych — 
sprawa robotnicza, nie tylko nie zeszła z porząd- 
ku dziennego dziejów, ale zaognia się z każdym 
dniem, rosną przeciwieństwa społeczne, rośnie 
nędza mas i upośledzenie wywołujące wrzenie 
społeczne putęgowane przez ucisk polityczny. Fa- 
szyzm nie złagodzi kryzysu gospodarczego i nie 
zmniejszy nawet bezrobocia. Walka decydująca 
„międy proletarjatem socjalistycznym a obozem 
kapitalistyczno-faszystowskim rozegra się zwy- 
cięsko dla proletarjatu i tem szybciej zrzuci on 
jarzmo faszyzmu i odzyska swobodę, im prędzej 
zjednoczy się organizacy jnie i ideowo — Èm prę- 
dzej część jego porzuci dyktakurę szaleńczą III 
bolszewickiej międynaradówki, która socjalizmu 
w Rosji nie zorganizowała, a rozbiła ruch robot- 
niczy klasawy w krajach cywilizowanych, umo- 
żliwiając przez to zwycięstwo faszyzmowi. 

Marjan Porczak. 


Działalność i znaczenie polskiego ruchu socjalistycznego 


w Czechosłowacji 


Kiedy przed 40 laty kładziono podwalimy pod 
PPS, przyszły potężny ruch socjalistyczny, To- 
botnik polski na Śląsku nie był jeszcze zorganizo- 
wamy ani pod względem klasowym, ani też na- 
rodowym. Wskutek ekspansji czeskiej w zagłę- 
biu ostrawsko-karwińskiem zaczęła mu grozić 
czechizacja, zwłaszcza, kiedy czeska partja soc. 
demokratyczna zapomocą swoich przywódców, 
pochodzących z Czech i Moraw, rozpoczęła wśród 
niego szeroką działalność agiiacyjną, zaś analo- 
gicznej partji polskiej nie było. Okoliczność, że 
z obroną interesów robotniczych, górnik polski 
spotkał się ze strony czeskiej a nie polskiej, i że 
pierwsze gazety robotnicze na Śląsku Ciesz. roz- 
powszechniane były w języku czeskim, przynieść 
mogła sprawie polskiej nieobliczalne straty. Po- 
łożenie zrozumiał wlot przybyły z Małopolski ks. 
katolicki Stojałowski i po osiedleniu się w Cie- 
szynie umiał w działalności swej pogodzić inte- 
res ludu roboczego z interesem narodowym. Dzię- 
ki jego gazetkom  „Wieniec-Pszczółka”, górnik 
polski przekonał się, że język polski jest dlań zro- 
zumiałszy, aniżeli język robotniczych gazet cze- 
skich. — Wpływ Stojałowskiego wśród szerokich 
warstw robotnika polskiego upadł z chwilą osie- 
dlenia się na Śląsku tow. Tadeusza Regera, nie- 
zmordowanego organizatora, dzielnego mówcy i 
działacza socjalistycznego. Tow. Reger przybył do 
zagłębia ostrawsko-karwińskiego jako wysłannik 
socjalistycznego środowiska krakowskiego, które 
poniosło polską propagandę socjalistyczną do 
Księstwa Cieszyńskiego: „Chcąc ratować Pola- 
ków, musi się ratować chłopów i robotników, bo 
innych Polaków tu niema“ — pisał w r. 1895 tow. 
Daszyński o Śląsku. Sprawa polska na tem wielce 
zyskała. To, co zaczął Stojałowski, dokończył kon- 
sekwentnie tow. Reger. W r. 1897 zaczął wyda- 
wać „Równość“, zmienioną później na „Robotni- 
ka Śląskiego". Równocześnie prowadził sprawę 
organizacji górniczej, stowarzyszeń spożywczych, 
urządżał zebrania. odczyty, organizował kółka 
amatorskie i oświatowo-gimnastyczne. Dniem i 
nocą pracował ten dzielny emisarjusz nad uświa- 
domieniem klasowem i narodowem robotniką pol- 
skiego w zagłębiu, organizując go w polskiej par- 
tji socjalno-demokratycznej. Już w r. 1899 odbyło 
się w Cieszyńskiem z ramienia PPS 74 zgroma- 
dzeń ludowych, około 1.200 zawodowych i 600 po- 
ufnych. W wyborach do parlamentu austrjackie- 
go, przeprowadzonych w r. 1907 ma podstawie wy- 
walczonego powszechnego i bezpośredniego pra- 
wa głosowania, zdobywają socjaliści polscy 


2 mandaty na ogólną liczbę 5 mandatów śląsko- 
cieszyńskich. Ten sam stosunek utrzymuje się 
i przy późniejszych wyborach. Czasy bezpośred- 
nio przed wojną światową stoją pod znakiem ży- 
wiolowego rozwoju PPS na Śląsku. Masowy u- 
dział proletarjatu polskiego w ruchu socjalistycz. 


nym sprawił, że Śląsk powszechnie nazywano 
„czerwonym“, 

Dopiero wojna światowa i podział Śląska Ciesz. 
zadały ciężki cios dalszemu rozwojowi PPS. 
Wszyscy wybitni pracownicy socjalistyczni wsku- 
tek szalejącego teroru czeskiego byli zmuszeni 
opuścić Śląsk. Żywioły skrajnie lewicowe opa- 
nowały ruch robotniczy, czyniąc wyłom w do- 
tychczasowej jednolitej organizacji. Przyszło do 
rozłamu. Robotnik polski na Śląsku czsł. wierny 
ideałom PPS i programowi socjalistycznemu, za- 
kłada i organizuje się w polskiej socjalistycznej 
partji robotniczej w Czechosłowacji. 

Zadania i taktykę PSPR uzgodniono na zjeź- 
dzie partyjnym w r. 1921. PSPR stała się tak wy- 
razicielką potrzeb, dążeń i ideałów polskiej lud- 
ności robotniczej w Czechosłowacji, zwalczając 
wszelki ucisk i niesprawiedliwość oraz dążąc do 
zaspokojenia potrzeb materjalnych i duchowych 
wszystkich, którzy żywią się z uczciwej pracy fi- 
zycznej lub umysłowej. PSPR prowadzi w łącz- 
ności z proletarjatem międzynarodowym konse- 
kwentną walkę o zasadnicze przekształcenie ka- 
pitalistycznego ustroju społecznego na ustrój so- 
cjalmo-demokratyczny i w tym kierunku wycho- 
wuje masy robotnicze. 

Niespożytą zasługą polskiego ruchu socjalisty- 
cznego jest, że od samego początku wpajał w ro- 
botnika polskiego zasady i cele gospodarki spół- 
dzielczej. Dzięki temu robotnicy polscy na Śląsku 
Ciesz. już około r. 1890 zaczęli zakładać stowa- 
rzyszenia spożywcze. Pierwsze próby nie miały 
wprawdzie wielkiego powodzenia, lecz już w r. 
1896 powstaje w Stonawie Stowarzyszenie dla Ro- 
botników i Rolników, które do dziś dnia islnieje. 
Z czasem ruch spółdzielczy zatacza coraz to szer- 
sze kręgi i obejmuje obecnie nietylko lud roboczy, 
lecz cale społeczeństwo polskie w Czechosłowacji. 
Wspólczesny stan polskich robotniczych spół- 
dzielni spożywczych, polączonych w Związku 
polskich stowarzyszeń spożywczych. 'przedstawia 
się naprawdę imponująco. Do Związku należą 3 
stowarzyszenia spożywcze, a mianowicie: 1) Cen- 
tralne Stowarzyszenie spożywcze dla Sląska 
w Łazach z rocznym obrotem towarowym prze- 
szło 43 miljonów Kez. 107 filjami i 16.970 człon- 
kami, 2) Stowarzyszenie Spożywcze dla robotn. 
i rolników w Stonawie z rocznym obrotem towa- 
rowym około 5 miljonów Kez, 9 filjami i 1.600 
członkami, oraz 3) Stowarzyszenie spożywcze 
„Posięp” w Karwinie z rocznym obroiem towa- 
rowym przeszło 2 miljony Kcz, 2 filjami i 500 
członkami; 12 domów robotniczych oraz 2 inne 
organizacje gospodarcze. Związek wydaje dla 
członków stowarzyszeń spożywczych miesięcznik 
„Przegląd Współdzielczy”, wychodzący w 8 ty- 
siącach egzemplarzy. Prócz tego jako dodatek do 
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„Przeglądu“ wychodzi „Pracownik Współdzie!- 
czy”. Jeżeli zważymy, że członkami są wyłącznie 
ludzie ze sfer robotniczych, to przyznać trzeba, że 
pod względem spółdzielczości robotnicy polscy 
w Czechosłowacji mogą służyć za wzór robotni- 
kom innych krajów. 

PSPR idąc śladami pierwszych propagatorów 
socjalizmu, poświęca baczną uwagę sprawom mło- 
dzieży robotniczej, Pomna, że na młodem pokole. 
niu musi być zbudowana przyszłość, skupia i or- 
ganizuje polską młodzież robotniczą w oświałto- 
wo-gimnastycznym stowarzyszeniu robotniczem 
„Sila“, liczącem przeszło 40 kół miejscowych i 
ponad 2.200 członków. 

Na specjalne uwzględnienie zasługuje obywa- 
telskie stanowisko PSPR w sprawach politycz- 
nych. Stronnictwo ło od samego początku swego 
istnienia zgodnie pracuje z reszią ludności nad 
utrzymaniem polskiego stanu posiadania w Cze- 
chostowacji. Od r. 1929 wchodzi w skład Komite- 
tu Międzypartyjnego polskich stronnictw polity- 
czn w Gzechosłowacji, uznając, że gdyby pol- 
Skość na Śląsku przestała istnieć, nie mogłyby 
także ostać się polskie stronnictwa polityczne. 

Na zakończenie podać należy, że polski lud pra- 
cujący na Śląsku czechosłowckim godnie uczcił 
w bież. roku jubileusz 40.letniego istnienia PPS, 
oddając głęboki hołd założycielom i propagato- 
rom polskiego socjalizmu. Urządzone staraniem 
PSPR akademje jubileuszowe w licznych miej- 
scowościach Śląska Cieszyńskiego ściągnęty zna- 
czne rzesze proletarjatu polskiego, który złożył 
dowód swojego przywiązania do partji. P. 


ARTUR ĆWIKOWSKI 


Hejnały I Maja 

Ten czas, gdy nad burzą zieleni 

Słońce dla Was rozpłonie miłośnie, 

Już w duszach Waszych dojrzewa 

I w woli Waszej rośnie! 

Ten czas, kiedy praca mi będzie 

Kamieniem młyńskim, co gniecie, 

Żyje w Was... na odklęcie czeka — 

A Wy o tem, o bracia, nie wiecie? 

Jeno dusze naścieżaj otworzyć acipa 
Wieści Pierwszego Maja, 

Kióra mocą wulkanu zapładnia 

I wiary zachwytem upaja; 

Jeno wolę, uśpionego olbrzyma, + 

W miljon gromów światobórczych rozprężyć 
Aby blasków ognistych lawiną 

Spaść w noc życia i zło przezwyciężyć! 


Wynijdzie, wynijdzie, wynijdzie, 
Wichrem gniewu Waszego wzniesiony, 
Na spienionych kołysany falach 

Wasz znak — Sztandar czerwony. 
Wynijdzie, wynijdzie, wynijdzie 

Nad przemocy twierdze i trony, 
Zakolebie się pod słońcem Boga 

Wasz znak — Sztandar czerwony. 
Rzuci zorzę swą nieugaszonąę 

Na ugory ziemskich życia włości: 

I uwielbion wówczas pod nim będzie 
Dzień równości i sprawiedliwości. 


Słyszycie w tej ciszy świątecznej?... 
Ku słonecznym wołające wyrajom 
Jak ziemia szeroka i dluga 
Hejnały Dnia tego grają; 

Jak ziemia szeroka i długa 
Ojczyznom stu, stu krajom 

Jedną, jedyną pieśń braterstwa 
Hejnały Dnia tego grają... 

By świadectwo dane było prawdzie 
Wbrew upiorom, co z ciemności straszą, 
Że ta ziemia rozdarta w kawały, 


Jest wspólną ojczyzną naszą. 
— — m 


Ten czas, gdy nasze słońce 
Rozpłonie miłośnie nad mami, 
W bezsennem czuwaniu i trudzie 
Tworzymy sami; i 
W bezsennem czuwaniu i trudzie, 
Okrzykując swe hasło po ziemi, 
Budząc uśpione i słabe 
Słowami gromowemi. 
Przeciąga się lwia siła, , ł 
Słychać pomruk jej złowrogi. głachy — 
Jakież spętać ją mogą okucia? 

Jakież wstrzymać ją mogą łańcuchy? 

Z przepastnych głębin krzywdy 

Posępna i strasziiwa wstała: 

Zagłada wampirom życia! 

Cierpiącej ludzkości zwycięstwo i chwała! 
ODODOODOGZDOGOOOGODOGODOGODODOCOGOCOG 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
, ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK? 


KRONIKA 


TEATR WIELKI 

Niedziela, 3'30: „Śluby panieńskie“ (ceny najniższe od 

45 groszy do 350 zł.); 7:30: „Fraulein Doktor". 

Poniedziałek, 7'30; „Fraulein Doktor“, 

Wtorek, 7'30: „Porwana narzeczona” czyli „Jak śmie- 

je się i płacze Lwów“ (Henryka Zbierzchowskiego). 

Środa, 3:00: „Śluby panieńskie" (staraniem TSL); 7'30: 

„Porwana narzeczona“ (galowe przedstawienie — 
poprzedzi przemówienie). 

Czwartek, 730: „Porwana narzeczona”. 

Piątek, 7:30: „Porwana narzeczona” (przedstawienie 

zakupione). 

Sobota, 7'30: „Porwana narzeczona”. 

Niedziela. 3'30: „„Fraulein Doktor“ (poraz ostatni); 730: 

Akademja Marjacka 
TEATR ROZMAITOSCI 
Niedziela, 3'30: „Złota ciocia“ (ceny najniższe od 60 gr. 
do 3'50 zł.); 7'30: „Poszukujemy zdolnego włamywa- 
cza". 

Poniedziałek, 7'30: „Poszukujemy zdolnego włamywa- 

cza" (Wiktora Budzyńskiego). 

Wtorek, 730: „Poszukujemy zdolnego włamywacza*. 

Środa, 7'30: „Poszukujemy zdolnego włamywacza”. 

Czwartek, 7'30: „Poszukujemy zdolnego włamywacza“. 

Piątek, 7'30: „Poszukujemy zdolnego włamywacza”. 

Sobota, 7:30: „Poszukujemy zdolnego włamywacza”. 

Niedziela, 3'30: „Złota ciocia“ (poraz ostatni — ceny 

najniższe od 60 groszy do 3/50 zł); 7'30: „Poszuku- 
jemy zdolnego włamywacza”. 

LOLOSSEUM 

Film: „Eskadra stracenców" i rewja „Temperamcntem 

na 100 procent“, 
—000— 

MAGAZYN POŚCIELI R. DRŻAŁA, Lwów, Chorążczyz- 
na 5, poleca: kołdry. malerace po najtańszych cenach. 
Przerabia kołdry po 6 złotych, materace po 5 złotych. 

—o0o00— 

PRZEDSTAWIENIE I- MAJOWE W TEATRZE WIEL- 
KIM. W dniu 1 Maja o godzinie 7'30 wieczorem grana 
będzie sensacyjna sztuka J. Tepy: „Fräulein Doktor“. 
Bilety po najniższych cenach są już do nabycia w sekre- 
tarjacie PPS w administracji „Dziennika Ludowego* (ul. 
Sykstuska 21, II piętro) i w Związkach Zawodowych. 

==0IOO= 

ZBIÓRKA ULICZNA NA OŚWIATĘ ROBOT. 
NICZĄ, W poniedziałek 1 maja na ulicach Lwowa 
odbędzie się zbiórka pieniężna na Oświatę Roboi- 
niczą. Zbiórkę organizuje Towarzystwo Uniwer- 
syletu Robotniczego, ul. Bourlarda 5. W charak- 
terze zbiórkarzy wezmą udział członkowie wszy- 
stkich organizacyj robotniczych, zaopatrzeni w le- 
silymacje TUR. Ofiarodawcy otrzymają odpo- 
wiednie znaczki. Nie potrzebujemy chyba nikogo 
przekonywać, jak olbrzymie znaczenie ma dzia- 
lalność oświatowa w szeregach robotniczych i jak 
wielką rolę w tych przełomowych czasach odgry- 
wa uswiądomiona klasa robotnicza. Ale na oświa- 
tową robotę potrzeba pieniędzy, a liczyć możemy 
jedynie na własne siły. Dlatego oczekujemy, że 
nikt nie będzie szczędził grosza na tak doniosły 
cel. Wprawdzie warunki życia szerokich mas są 
bardzo ciężkie, ale na robotniczą oświalę pienią- 
dze muszą się znaleźć. 

„NIEPOPIERANIE PRASY ROBOTNICZEJ — 
JEST BRAKIEM WYROBIENIA KLASOWEGO. 
„Dziennik Ludowy“ tem różni się od innych 
pism, że nie jest prywatnem przedsięwzięciem wy 
dawców, ale jest pismem wszysikich jego czytel- 
ników. „Dziennik Ludowy” tem różni się od in- 
nych, że jest jak wyspa niezależnej myśli robot- 
niczej wśród oceanu prasy, służącej interesom klas 
posiadających. Każdy więc robotnik, popierający 
obcą prasę, świadomie lub podświadomie, opóź- 
nia opanowanie świata przez powszechny ruch 
robotniczy. 

KAŻDY CZŁONEK ORGANIZACJI, KTÓRY 
NIE JEST STAŁYM PRENUMERATOREM SWE 
GO PISMA, PRACUJE PRZECIW SWEJ KLA- 
SIE. Każdy, nawet najmniej uświadomiony ro- 
botnik, rozumie dobrze rolę prasy robotniczej w 
walce ze starym porządkiem o nowy ustrój. Roz- 
wój prasy burżuazyjnej zależy od subwencyj, czy 
to różnych instytucyj społecznych, czy rządu, któ- 
rym zależy, by ta propagowała ich poglądy cal- 
kiem lub w innej formie. Rozwój prasy robotni- 
czej zależy wyłącznie tylko od robotników. W ich 
rękach spoczywa ta przepotężna broń, którą sla- 
ra Się posiąść kler i kapitał i na którą lożą za- 
wrotne sumy. Czytając prasę burżuazyjną, robo- 
tnik sam wkłada sobie pęta na szyję, sam zaku- 
wa niezależną i wolną swoją myśl w okowy. To- 
też, klo nie popiera swego pisma materjalnie lub 
duchowo, ten pracuje na jego zagładę i nie ma 
prawa do miana swiadomego swej godności ro- 
botnika. 

DRUKARZE LWOWSCY NA RZECZ BEZRO- 
BOTNYCH KOLEGÓW, Na zebraniu związku za- 
wodowego drukarzy uchwalono z powodu ogrom- 
nego bezrobocia w zawodzie drukarskim nie prze- 
rywać pracy w dniu 1 Maja i cały zarbek tego 
duia przeznaczyć dla bezrobotnych. = 


przeiom W Lotcrji Miasowej 


najwyższą wyśraną w szczęśliwym wypadku w sumie 


2,000.000 Złotych. 


Ponadto kolosalna ilość innych wygranych, które szczególnie 
w pierwszych klasach zostały wydatnie podwyższone. 
Drogę do bogactwa utoruje Wam los 1-ej klasy z największej i najszczęśliwszej 
Kolektury w kraju 


„NADZIEJA“, Lwów, Legionów 11. 


Ciągnienie 1-ej klasy rozpoczyna się już 18 maja b. r.! 


Ogółna suma wygranych wynosi około 25,000.000 Złotych. 
Ceny losów niepodwyższone: ćwiartka ZŁ 10., połówka ZŁ. 20, cały ZŁ 40.—. 


Losy wysyłamy za zaliczeniem pocztowem lub po nadesłaniu gotówki na konto cze- 
kowe P. K. O. Nr. 500.060, przyczem na odwrocie blankietu należy wymienić cel wpłaty. 


| stworzył nowy plan sry 27-ej Państwowej Loierji KL, ustanawiając 


Bojkotujemy piwo lwowskie! 
Robotnicy! Chłopi! Obywatele! 


Kto bojkotuje piwo lwowskie, ten przyczynia się do zawarcia umowy zbiorowej dla robotni- 


ków, pracujących w browarze lwowskim. 


Wszystkie Robotnicze Związki Zawodowe ogłosiły bojkot piwa lwowskiego! 


Defraudacje w tramwajach lwowskich 


W ostatnich dniach wpadła dyrekcja l(ramwa- 
jów lwowskich na poważne defraudacje, popel- 
nione przez niektórych funkcjonarjuszów. Na sku 
lak zarządzonej rewizji zawieszono w urzędowa- 
niu Furmnika, Grendeckiego, Czosnykowskie- 
go i Lewandowskiego, sami „strzelcy“, którzy wi- 
dać najlepiej )slrzelają do kasy miejskiej. De- 
fraudacje te ułatwiły, a nawet do nich zachęciły, 
reformy  manipulacyjno - kasowe, wprowadzone 
przez dyr. Barwicza przy współudziale nie mniej 
genjalnego buchallera zakładów tramwajowych 
Niemca. Dawniej konduktorzy naszych tramwa.- 
jów codziennie obliczali się ze sprzedanych bile- 
tów i codziennie wszystkie uzyskane pieniądze od- 
prowadzali do kasy. System ten był przez wiele 
lat wypróbowany i okazał się znakomily. 

Gdy do iramwajów przyszedł p. Barwicz, od- 
razu za podszeptiem swego „znakomilego”* Niem- 
ca, postanowił to znieść, „bo zredukuje kilkanaście 
urzędniczek. zajętych przy codziennem oblicza- 
niu konduklorów, kolosalna oszczędność, tramwaj 


150 sze — 35 or. 


NAJDOSKONALSZE TUTKI 


| PRIMA AIDA | 


AKADEMJE 1-MAJOWE odbyły się wczoraj: 
w teatrze Rozmaitości przy licznym udziale pra- 
cowników miejskich; w lokalu ZZE przy tłum- 
nym udziale kolejarzy; w lokalu PPS przy ul. Ru- 
towskiego 23 odbyla się akademja 1-Majowa TUR. 

DYMISJA P. DROJANOWSKIEGO, Prezydent 
Drojanowski, w konsekwencji czwartkowego gło- 
sowania na radzie miejskiej, zlożył na ręce woje- 

wody lwowskiego Beliny-Prażmowskiego rezy- 
gnację ze swego slanowiska. P. prezydent przypo- 
mniał sobie... i złożył również rezygnację na ręce 
wiceprezydenta Irzyka, który już w sobotę przed- 
południem byl na konferencji u wojewody. Cala 
sprawa, jak przewidywaliśmy, ulegnie likwidacji. 
P. Drojanowski pozostanie w dalszym ciągu pre- 
zydeniem, a klub gospodarczy, którego przedsta- 
wiciele już byli na audjencji w województwie, — 
złoży deklarację, która spowoduje prezydenta do 
cofnięcia rezygnacji. Ma to być satysfakcją — i... 
incydent pozosiałby w rodzinie. Złośliwi twier- 


staje na nogi...“ 

Wydano konduktorom biletów za 500 złotych, 
jako stały zapas, który konduklorzy mają sobie, 
w miarę polrzeby, uzupelniać za uzyskaną ze 
sprzedaży bilelów golówkę, Na przechowywanie 
tych biletów sprawiono za kilkanaście lysięcy zl. 
specjalne szalki, do których klucze są przeważnie 
jednakowe. 

Doświadczenie okazało, że takich gwałlownych 
redukcyj personalnych nie dalo się przeprowadzić 
a owym zapasem biletów „strzelcy-konduktorzy* 
zaczęli manipulować. Wymienieni na wstępie nie 
potrafili się wyliczyć z pieniędzy i biletów, brakło 
im po paręset złotych. Zostało stwierdzone, że de- 
[raudanci do kontroli przedkładają bilety będące 
w posiadaniu innvch konduktorów, zazwyczaj za- 
brane im z szafki bez ich wiedzy, Z powodu fa- 
lalnej organizacji jest wprost niemożliwe siwier- 
dzić, jak wielkie rozmiary przybrały te defrauda- 
cje, a strzelców w tramwajach jest więcej. 

Sysiem Barwicz—Niemiec okazał się fatalnym, 
oszczędności nie przyniósł żadnych, dał sposob- 
ność do podejrzanych manipulacyj i sam w sobie 
jest pokusą, nawet dla porządnych ludzi. — Już 
przed rokiem „wpadl“ na możność takiego mani- 
pulowania cudzemi pieniądzmi osławiony spry- 
ciarz Holzman, za „karę“ przeniesiono go do kan- 
celarji, ale brakujących mu wówczas 60 złotych 
dotąd nie oddal. 

Na fatalne następsiwa tych „reform“ p. Bar- 
wicza, które już tyle pieniędzy kosztowały, zwra- 
cai uwagę prezydjum miasta związek pracowni- 
kow, ale dotąd bez rezultatów. 


dzą, że, aby zapobiec tendencji uzyskiwania „wol- 
nej ręki i swobodnego działania w zakresie spraw 
które oparte będą o dyscyplinę klubową”, mają 
być wprowadzone rygory, — regulujące podobne. 
kwestje na przyszłość. Pewno utrata miejsca na 
stolcu radzieckim. Bo, aby coś z tego mieć, trze- 
ba... chodzić w kieracie. Nazywa się to czasami 
współpracą największego klubu radzieckiego pro- 
rządowego z prezydjum miasta. 

PALENIE TYTONIU W TRAMWAJACH. Po- 
zwolono palić tytoń w tramwajach, ale zapomnia- 
no zdjąć obwieszczenia z regulaminem, który za- 
kazuje palić tyloń w wozach, a pozwala tylko na 
pomostach (par. 34). Zapomniano też o popiel- 
niczkach i wentylatorach. Dawniej wszystko to 
bylo, ale z zakazem palenia urządzenia te usunię- 
to. Szkoda, że dyrekcja tramwajów o tem nie po- 
myślała, zanim pozwoliła palić. A w nowych wo- 
zach (pancernych) urządzenie wentylatorów Dg- 
dzie koszlowało grube pieniądze. 
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NOWY „SANACYJNY* NAGANIACZ WE 
LWOWSKIEJ KASIE CHORYCH. Nowo wybra- 
ny prezes sanacyjnego związku pracown. Kasy, 
niejaki p. Hipolit Kowalski, były pracownik okr. 
Związku Kas chorych, a obecnie Kasy chorych 
we Lwowie, zamiast urzędowania, w godzinach 
biurowych zajmuje się teroryzowaniem pracow- 
ników kasy i zmuszeniem ich do podpisywania 
deklaracji o przystąpienie do bankrutującego zw. 
sanacyjnych pracowników kasowych. Mamy na- 
dzieję, że władze kasowe p. prezesą Kowalskiego 
wydadzą odpowiednie zarządzenia i wytłumaczą 
p. koledze prezesowi, że Kasa chorych to nie Ker- 
celak. 

SĄD DORAŹNY. Jak donoszą niektóre pisma, 
sprawca napadu na komisarza Ciesielczuka Nycz 
Stefan, ma stanąć przed sądem doraźnym. Nara- 
zie znajduje się on w szpitalu w stanie ciężkim, 
gdyż kula przebiła mu czaszkę, naruszając korę 
mózgową. 

ZEBRANIE TOWARZYSTWA MIŁOŚNIKÓW 
MUZYKI I OPERY. W kasynie Lit.-Art. odbyło 
się fbiegłej soboty oczekiwane walne zebranie 
Towarzystwa miłośników muzyki i opery we Lwo 
wie. Zebranie odbyło się przy licznym udziale 
czlonków. Prezes prof. Groer zobrazował dwule- 
tnią działalność Towarzystwa. Ze sprawozdania 
wynika, że rok 1932 zamknięto niedoborem 133 
tysięcy zł, a w roku 1938 deficyt wyniósł 98 ty- 
sięcy zł, wynikłych bądź to z niezrealizowania 
przyrzeczeń byłego prezesa Brzozowskiego, lub 
jak w roku 1983 z ograniczeń reperiuarowych, tru 
dności współżycia z dyrekcją dramatu i nowych 
świadczeń. Mówiąc o reformie opery, p. Groer pod 
kreślił, że praca w przyszłosci musi iść w kierun- 
ku zniesienia świadczeń opery dla dramatu, wzgl. 
ograniczenia ich z powiększeniem ilości przedsta- 
wień. Przemówienie zakończone zostało oświad- 
czeniem o konieczności istnienia opery, dla Lwo- 
wa — muzycznego miasta i traktowania teatru 
wogóle jako instytucji społecznej. Po uchwaleniu 
absolutorjum wybrano zarząd z prezesem prof. 
Groerem i v. Hóflingerem jako wiceprezesem na 
czele. 

STRASZNE SAMOBÓJSTWO BEZROBOTNE- 
GO. Wczoraj popołudniu popełnił samobójstwo 
przez rzucenie się z II piętra na bruk 45-letni Ber 
nard Jeleń, . bezrobotny pracownik umysłowy. — 
4 powodu nędzy popadł on w rozstrój nerwowy 
i targnął się na swe życie, pozostawiając żonę i 
dzieci bez zaopatrzenia. 

ECHO AFERY W PIEKARNI „MERKURY“. 
Sędzia śledczy p. Macheta umorzył sprawę karną 
przeciw Karolowi Czudzakowi, dyrektorowi pie- 
karni „Merkury”, aresztowanemu swego czasu pod 
zarzutem nadużyć, nie znajdując podstaw oskar- 
żenia. 

PUŁAPKA NA LUDZI. Marja Stefańska z Kle- 
parowa (Belzy 3), przechodząc ul. Rzeczną w Za- 
marstynowie, wpadla do otwartego kanału glębo- 
kości 8 metrów, wskutek czego doznała cielesnych 
obrażeń. Zawezwane pogotowie straży ogniowej 
wyciągnęło Stefańską z kanału z pomocą drabiny 
i linewek. a następnie przewieziono ją w stanie 
ciężkim do szpitala. 

NAGLE ZACHOROWAŁA Buga Rozalja (Bo- 
żmicza 1) przechodząc pl. Gołuchowskich. Zawe- 
zwane pogotowie ratunkowe odwiozło Bugę do 
szpitala. Przyczyn nagłego zasłabnięcia nie zdo- 
lano stwierdzić. 

POD KOPYTAMI KONI. Kazimiera żelazna 
(Wyspiańskiego 7) przechodząc ul. Kurkową, zo- 
stała najechana przez wóz wojskowy, wskutek cze 
go odniosła liczne obrażenia. 

POTRĄCONY PRZEZ TRAMWAJ. — Jasiński 
Karol, z Rzęsny Polskiej, przechodząc ul. L. Sa- 
piehy, został potrącony przez tramwaj znak 1, do- 
js licznych obrażeń. Odwieziono 
lala. 

NOŻOWCY HULAJĄ. Stefan Loda, brat jego 
Piotr i Władysław Dorosz, ze Zniesienia (Wesola 
8) w czasie sprzeczki z Henrykiem Popkiem (Pił. 
sudskiego 21) przebili go nożem, a następnie rzu- 
cili się na posterunkowego, przyczem wywołali 
wielkie zbiegowisko. Napastników aresztowano. — 
Popka zaś odwieziono do szpitala. 
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KOMUNIKATY 

ZWIĄZEK ZAWODOWY TRANSPORTOWCÓW, OD- 
DZIAŁ AUTOMOBILISTÓW WE LWOWIE zawiadamia, 
że lokal Związku został przeniesiony z ul. Zielonej 7 na 
ul. Rutowskiego 23, telefon 80-53. 

LWOWSKI KOMITET LOKALNY ZJEDNOCZONEJ 
PARTJI SJONISTYCZNO"SOCJALISTYCZNEJ „HITACH- 
DUTH — POALEJ SJON% urządza w związku z świętem 
1 Maja wielki wiec, który odbędzie się w sali kina Adria 
przy ul. Żółkiewskiej 5 o godzinie 9 rano z następującym 
porządkiem dziennym: 1) Położenie międzynarodowe 
klasy robotniczej, 2) pozdrowienie przedstawiciela orga- 
nizacji robotniczej w Palestynie. Po zgromadzeniu ufor- 
muje się pochód demonstracyjny, który przejdzie ulica- 
m! miasta Lwowa. 


go do szpi- | 


POLSKA PARTJA 
Towarzysze! Towarzyszki! Robotnicy i 


SOCJALISTYCZNA. 
Robotnice Lwowa! Pracownicy umysłowi! 


W okresie wzmożonego ataku faszyzmu na wolność i prawa klasy robotniczej, w dobie sza- 
lejącego kryzysu gospodarczego i bezrobocia, proletarjat Lwowa wspólnie z proletarjatem całego 


świata święcić będzie p 


DZIEN 


1I MAJA 


ażeby w tym dniu przejawić swoją niezłomną wolę do walki i głośno proklamować swoje hasła 
i postulaty. W dniu tym weźmiemy udział w manifestacji pierwszomajowej. 


Program obchodu: godz. 7 


rano: Pobudka orkiestr robotniczych, >= 
930 „ : Zbiórka w lokalach Komitetów dzielnicowych i związ- 


ków zawodowych, skąd wymarsz ze sztandarami na plac Gosiewskiego, gdzie o godz. 1030 


odbędzie się 


Uroczyste Zgromadzenie 


z porządkiem dziennym: 1) Międzynarodowe braterstwo ludów, 2) Walka o pokój, 


POCHÓD 


ullcemi miasta vod Teatr Wielki. 
U godzinie 3 popołudniu na boisku RKS ZAWODY SPORTOWE. , 


3) Walka o Socjalizm. 
Po zgromadzeniu 


O godzinie 7'30 wieczorem ; 


PRZEDSTAWIENIE 


w wb t 


W TEATRZE WIELKIM 


sensacyjnej sztuki J. Tepy: „FRÄULEIN DOKTOR" po cenach najniższych, > 
BE" W niedzielę i poniedziałek odbywać się będzie zbiórka na oświatę robotniczą, “ŒS 


W przededniu święta majowego, w niedzielę dnia 30 kwietnia odbędą się 3 AKADEMIE. 
O godz. 1030 w Teatrze Rozmaitości akademja pracowników użyteczności PA (prac. 


gminni), o godz. 6'30 wieczorem w lokalu organizacji kolejarzy przy ul. Gródec 


iej 69 


akademja urządzona przez organizację Z. Z. K., o godz. 7 wieczorem w lokalu OKR PPS przy 
ul Rutowskiego 23 II p. akademja młodzieży TUR. 
Towarzysze i Towarzyszki! Dołóżcie starań, ażeby święto nasze wypadło jak najokazalej! 
Niech żyje 1 Maja! Niech żyje solidarność robotnicza! Niech żyje PPS! 


SPORT | 


1 MAJA NA BOISKU ROBOFTNICZEM. W dniu 1 Maja 
na boisku RSKO na Bogdanówce odbędą się zawody spor- 
towe między RKS Pocisk a RES ZZK. Początek zawo- 
dów o godzinie 16'30. Poprzedzi bieg na przełaj o go- 
dzinie 15'30. 


RADJO LWOWSKIE 


Poniedziałek 1 maja 

11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat meleorologi- 
czny. 11.57: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: Ko- 
munikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospodarczy 
15.25: Przegląd komunikacyjny. 15,30: Giełda zbożowa. 
15.85: Gramofon. 16.00: „Listy i programy”. 16.15: Gra- 
mofon. 16.25: Lekcja francuskiego z Warszawy (kurs 
elementarny). 16.40: Odczyt: „Traktaty handlowe". 17.00: 
Recital fortepianowy z Warszawy. 18.00: Odczyt dla 
maturzystów. 18.20: „Silva rerum". 18.25: Muzyka lək- 
ka. 19.00: „15 minut w wypożyczalni książek“. 19.15: 
Rozmaitości. 19.30: „Na widnokręgu". 19.45: Dziennik 
radjowy. 20.00: Operetka z Warszawy: „Bohaterowie“ — 
Oskara Straussa. W przerwie: Wiadomości sportowe i 
dodatek do dziennika radjowego. 21.45: ??? Trzy pytaj- 
niki. 22.00: Muzyka taneczna. 22.55: Komunikaty. 23.00 
23.30: Muzyka taneczna. 


Wtorek 2 maja 
11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat meteorologi- 
czny. 11.57: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: Ko- 
munikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospodarczy 
15.25: Kącik LOPP. 15.30: Komunikat urzędu wychowa- 
nia fizycznego. 15.35: Gramofon i giełda zbożowa. 16.00: 
Skrzynka techniczna. 16.15: Gramofon. 16.25: Odczyt dla 
nauczycieli. 16.40: Odczyt z Warszawy. 17.00: Koncert 
symfoniczny z Filharmonji warszawskiej. 18.00: Odczyt 
dla maturzystów. 18.20: chwilka lwowskiej dyrekcji ko- 
lejowej. 18.25: Muzyka lekka z Warszawy. 19.00: „Zada- 
nia i potrzeby pracy oświatowej”. 19.15: Rozmaitości I 
„Silva rerum". 19.30: Feljeton muzyczny z Warszawy. 
19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Koncert prof. Marka 
Tajcewica z Zagrzebia. 21.20: Wiadomości sportowe. — 
21.25: Dodatek do dziennika radjowego. 21.30: Muzyka 
lekka. 22.00: Kwadrans literacki z Warszawy. 22.15: Re- 
cital śpiewaczy i muzyka lekka z Warszawy. 22.55: Ko- 
munikaty. 23.00: Muzyka taneczna. 
Środa 3 maja 
10.00: Nabożeństwo z Jasnej Góry. 11.57: Sygnał cza- 
su. 12.10: Komunikat meteorologiczny. 12.15: Poranek 
symfoniczny z Filharmonji warszawskiej. 14.00: Odczyty 
rolnicze | muzyka ludowa. z Warszawy. 16.00: Słucho- 
wisko dla dzieci. 16.25: Gramofon. 16.45: „Stanisław Sta. 
szic'. 17.00: Recital skrzypcowy z Warszawy. 18.00: Mu- 
zyka lekka i taneczna. W przerwie: „Silva rerum™. 18.45: 
Wyniki konkursu P. R. 19.00: „O konstytucji 3 Maja". 
19.15: Rozmaitości. 19.25: Słuchowisko. 20.00: Koncert 
muzyki polskiej z Warszawy. W przerwie: Wiadomości 
sportowe. 22.00: Muzyka taneczna. 22.40: Wspomnienie 
o Kamieńcu. 22.55: Komunikaty. 23.00—24.00: Muzyka 
taneczna. 


Okręgowy Komitet Robotniczy PPS, Lwów. 


ROZMAITOŚCI 


—0— 
SKAZANIE PRZYWÓDCY CHORWATÓW 
Belgrad, 29 kwielnia. W toczącym się od paru 
dni procesie przeciw przywódcy Chorwatów dr. 
Mączkowi, oskarżonemu o szerzenie propagandy 
za oderwaniem Chorwacji od Serbji, zapadł dziś 
wyrok, na mocy którego dr. Maczek skazany zo- 
stał na trzy więzienia. 


UGODA W ZATARGU NAFTOWYM 
ANGIELSKO.PERSKIM 


Londyn, 29 kwietnia. Między rządem perskim 
a Anglo-Persian Oil Company podpisany został 
w Teheranie układ w sprawie eksploatacji nafty. 
na mocy którego otrzymywać będzie rząd perski 
4 szylingi złote za każdą wydobytą tonę ropy. — 
Roczna eksploatacja ropy wynosi 5 miljonów ton, 
co zapewnia rządowi perskiemu dochód roczny w 
wysokości miljona funtów szterlingów złotych. 
Poza tem Towarzystwo zobowiązuje się do zapła- 
cenia rządowi perskiemu 2 miljonów szterlingów, 
jako odszkodowanie za zaległości. 


.—— 


REPERTUAR KIN LWOWSKICH 


ADRIA: „W tajgach Sybiru". 

APOLLO: „Celny strzelec, Obraza majestatu" 
Burian). 

ATLANTIC: „Kaim i Artem". 

CASINO: „Kurtyzana”* (Greta Garbo), 

CHIMERA: „Arjana“. 

GRAŻYNA: „Puszcza. 

KOPERNIK: „Licytacja miłości”. 

MARYSIENKA: „Licytacja miłości*, f 

MIRAŻ: „Paradna kompanja” i „Pat I Patachon". 

OAZA: Nieczynne. 

PASAŻ: „Ludzie bez sumienia“ i „Burza nad Azją". 

PALACE: „Jego ekscelencja subjekt“ (E. Bodo i K. Tom). 

PROMIEŃ: „Król Paryża" oraz „Wesoły wdowiec”, 

PAN: „Boczna ulica* i rewja. 

RAJ: „Każdemu wolno kochać“, 

STYLOWY: „Włóczęga“ i rewja. 

ŚWIT: „Taka słodka dziewczynka, jak ty“. 

UCIECHA: „Kinomanjak* (Harold Lloyd) i rewja. 


GŁUCHOTA uleczalna. 
Wynalazek EUFONJA zade- 
monstrowany specjalistom. 
Usuwa  przytępiony słuch, 
szum, cieknienie uszów. — 
Liczne podziękowania. Zą- 
dajcie bezpłatnej pouczającej 
broszury. Adres: EUFONJA 
Liszki k/Krakowa. 


(Vlasta 


Th yami" a | 

kostjumy, 
Pła Szcze, ASA 
wykonuje, przerabia, moder- 
nizuje (suknie — lcrawczyni 
warszawska) Salon krawiecki 


Kraków, Florjańska 36. 
CHTUYEYEJ EPWWTYUWYJ 


Z A ZZ A 
Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porozak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz, Stanisława Ziemiańskiego. 


